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Lwów jutra.
Lwów był zawsze miastem żyw em ; mi­

ew ał się w ruchu, lubił z satysfakcją wpa­
trywać się w drgającą i idącą naprzód falę 
Postępu. Taka jest już jego tradycja histo­
ryczna, właściwość jego duchowego oblicza, 
w tej chwili jednak, to życie i ten ruch 
lwowski wzmógł się wielokrotnie, i z ude­
rzającą siłą promieniuje na yrszystkich 
VIII. Targi Wschodnie zostały otwarte. W y­
tyczono Tm rozumnie ich Zadania w całości 
gospodarstw a narodowego, związano wielką, 
po przez setki mil idącą wstęgą wspólnej 
idei, Lwów z Gdynią, rację bytu i donio­
słość „Targów Wschodnich" z wyłaniającą 
się już realnie świetną przyszłością Gdyni 
i polskiego handlu morskiego.

Lwów zdaje sobie dokładnie sprawę 
z tych ważnych swoich przeznaczeń. Wie, 
ze spełnienie ich wymaga jeszcze wielu 
wysiłków, wymaga trwałej wiary i nieustan­
nej pracy naszego społeczeństwa. Czuje 
się jednak do tej pracy zdolnym, gotowym 
r ochotnym. Przekonał się, że nie przerasta 
ona jego sił i nie ma trwogi przed jej pod­
jęciem. Podnietą najlepszą jest mu to g łę­
bokie przeświadczenie, że budujem y tutaj 
riie jakąś partykularną imprezę, ale stwa­
rzamy rzeczywistość o znaczeniu pierwszo- 
rzędnem  dia Polski całej.

Wczorajsza uroczystość otwarcia „Tar­
gów W schodnich" była w całym swoim 
podniosłym  nastroju, w wytężonem podnie­
ceniu umysłów i serc, — manifestacją p r z e ­
j ę c i a  s i ę  L w o w i a n  tem dziełem, które 
tutaj zostało przed 8  laty zapoczątkowane, 
tutaj urastało i potężniało, a dzisiaj nabiera 
coraz większej ważkości i wiąże się z naj- 
żywotniejszemi problemami wielkiej — da 
Bóg — przyszłości Państwa.

Żyjemy wszyscy i żyć będziemy przez 
najbliższych dni kilkanaście pod znakiem 
Przyśpieszonego tętna naszego codziennego 
życia, Poddajem y się tej wyższej skali od­
czuwania i pragnienia z rozkoszą. Bo jest 

jakby projekcją w przyszłość, jest sym ­
bolem i zapowiedzią tego wartkiego, gorą- 
, eSo tempa życiowego, którem oddychać 

kiedyś nasze miasto kresowe, gdy 
Pełnią się jego losy, gdy stanie się wre- 

dlo*e drugim (obok Gdyni) ośrodkiem han- 
życia Polski, pełniącym służbę 

" dla dobra całej Ojczyzny.

P - VAN HAMMEL WE LWOWIE.
sie 3  września. (AW). Dowiadujemy
t y ' ’ e dziś przybywa do Lwowa na Targi 
n "i;nodnie Wysoki Komisarz L. Narodów 
i o *JŁS&U P- Van Hammei z małżonką 
p  s° bistym sekretarzem drem Gastmannem. 

an Hammei zamieszka w Hotelu Geor-

P r e  n * « # f  i t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy  
m iesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.88 I wiles!ec..’»le z przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za srzm ea 7.88 Zt.

8.30

Ceny ogłoszeń: Z a 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szpaltow y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y  i szpaltow y (szerokości 70 m/m) w na- 
d esłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na strona-ch tekstow ych , w  dziale go­
spodarczym  i pask i na stronicach tekstow ych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem) 80 gr.: droone ogłoszenia za słow o 10 gr.; 

robne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. C ala s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., teksto ­
w a 600 zł., p ierw sza (pod nagłów kiem ) 300 zt.

Ogłoszenia zam iejscow e 30% d ro żs te .
P . K. O . 1 4 1 .690 .

Uroczyste otwarcie 
V III. Targów W schodnich.

Ną  Ko g o  g ł o s o w a ć  b ę d ą  p o l a c y ,
WŁOSI I NIEMCY AMERYKAŃSCY?

J ° r k, 2 września. (PAT). Jak do-
th r - r Z3S można sądzić, głosy obywateli na-

bzowanych przy przyszłych wyborach
p ^ -P ^ y d e n ta  Stanów Zjednoczonych nie
reJ  i* Soiidarnie, lecz podzielą się między
g ło s - n ów i demokratów. Co do polskich
dzie°W’ niewątpliwie większość ich pój-
tyfrci Za Smithem. Włosi, których liczba jest
Za H °  Znaczna, częściowo głosować b ę d ą >
OcZv00Verem’ Hko zwolennikiem prohibicji, i
katoiip 'ŚC.,e ci W łosi, którzy są gorącymi
Zna r 3R?'’ a takich wśród nich jest powa­
l i .  UCzłn C„ : * 1 ------Ni,enicy głosować będą za Smithem.
Uwazaf S£‘ Przeciwnikami Hoovera, gdyż  
cUzi k ■-’0  za dobroczyńcę aljaniów. Fran- 
konig 0rycl, liczba jest  zresztą bardzo zni- 
^ easum^- Zażarty nii Przeciwnikami Hoovera. 
Szość |UH C’ można powiedzieć, że więk- 
^rhithem ZW' ° k cy cb głosów padnie za

W czoraj nastąpiło uroczyste otwarcie 
VIII. M iędzynarodowych Targów W scho­
dnich we Lwowie. Na uroczystości obecni 
byli oprócz pp,. Ministrów Kwiatkowskiego, 
Niezabytowskiego i Kuehna, W iceminister 
Franciszek Doleżal, W iceminister dr. Alfred 
Wysocki, Ministra Skarbu p. Czechowicza 
reprezentow ał dyrektor Departamentu S te­
fan Starzyński. Ponadto przj/byli p. dr. Fe­
liks M łynarski, dyrektor Bahku Polskiego p. 
W acław  Staniszewski, naczelny dyrektor 
Banku Rolnego, konsul generalny w  Jerozo­
limie Tytus Zbyszewski i sekretarz konsu­
larny poselstwa Rzplitej w Wiedniu p. Do­
stał. Ponadto przybył aeroplanem b. W oje­
woda lwowski: p. Borkowski. Ze strony 
miejscowych czynników rządowych, miej­
skich i społecznych obecni byli p. W ojewo­
da Gołuchowski, dowódca O. K. gen. Popo­
wicz, gen. Norwid - Neugebauer, Komisarz 
Rządu p .Strzelecki w raz z obu zastępcami, 
w  im. Izby Handlowej i Przem ysłowej w i­
ceprezesi Hóflinger i dr. Rucker. Ponadto 
przybyło baidzo wielu zaproszonych gości.

Na podstawie tym czasowego obliczenia, 
procent zagranicznych firm, biorących u- 
dział w Targach, wynosi w r. L- przeszło 
32%, gdyż wśród eksponujących spotykam y 

f firmy przeszło 20 państw zagranicznych. 
Między innemi osobne pawilony posiadają 
Palestyna, Francja, Egipt? Austrja, samochody 
zagraniczne zgrupowane sa w  oddzielnym 
pawilorde. Z krajowych firm Małopolska jest 
reprezentowana w  55/4. b. Kongresówka w  
•iC'%. W ielopolska Vv przeszło 0%, Śląsk 
blisko 5%. Ogólna liczba firm reprezentowa­
nych przekracza 1.500.

Uroczystość otwarcia rozpoczął prze­
mówieniem p. Komisarz Rządu, Strzelecki 

Przemówienie Komisarza Rządu.
„W ciężkich przełomowych chwilach —• 

mówił on — nie giną te społeczeństwa i je­
dnostki, które stać na czyn ofiarny.

Historja tego miasta zna wiele takich 
czynów, Takim czynem w dziedzinie pracy 
gospodarczej, czynem naprawdę ofiarnym 
dla Lwowa, są Targi Wschodnie.

Są one nawiązaniem do świetnych tra- 
dydyj tego miasta i ubiegłych stuleci i są 
jednocześnie do pewnego stopnia rzutem w 
perspektywę przyszłości, rzutem dalekim 
poza granicę teraźniejszości.

Pomimo to, nie sjy objawem fantazji i 
marzycielstwa a wynikiem zrozumienia po­
łożenia tego miasta na odwiecznych drogach 
handlowych od Bałtyku do Morza Czarne­
go i dalej i ze środkowej do południowo- 
wschodniej Europy.

Słaby jest jeszcze ruch na tych drogach, 
ale międzynarodowe stosunki handlowe po­
rządkują się coraz bardziej, i Lwów jest 
pewien,, że jego życio gospodarcze bić bę­
dzie coraz to żywszem  tętnem.

Miasto stanęło na obranej placówce 
i pracuje. Praca Targów  Wschodnich musi 
być całkowicie sharmonizowana z w ym aga­
niami państwowej polityki handlowej, a 
Targi staną się powoli organem polityki na 
razie- w dziedzinie racjonalizacji importu.

Jesteśm y krajem o potężnej produkcji 
rolniczej. Silne oparcie z roku na rok coraz 
potężniejsze znajdują Targi dla siebie, roz­
wijając w ystaw ę płoldów gospodarstwa rol­
nego i ułatwiając rolnikowi zaopatrzenie się 
w niezbędne mu m aszyny i narzędzia.

W ten sposób przyczyniają się wybitnie 
do rozwoju kultury gospodarczej naszego 
kraju i fundują swoją egzystencję na nie­
wzruszonych podstawach,

Targi są kooperacją miasta i jego sfer

gospodarczych i dziedziną ich harmonijnej 
w spółpracy. Ta harmonijna w spółpraca ma 
swe źródło, przedewszystkiem  w  tem uczu­
ciu, jakie w szyscy żyw ią w tem mieście do 
i argów Wschodnich. Opiekując się . T arga­
nu. wedle sił i możności, miastia jest szczerze 
wdzięczne w szystkim  tym, którzy popiera­
ją rozwój Targów  Wschodnich, którzy w ten 
czy w  inny sposób przyczyniają się do ich 
rozwoju.

Z uczuciem serdecznej wdzięczności w i­
tam wszystkich tych, którzy przybyli na 
Targi, a przedewszystkiem  witam członków 
Rządu Rzplitej z Panem Ministrem P rzem y­
słu i Handlu na czele, jakoteż wszystkich 
Panów Ministrów i reprezentantów  państw 
obcych, którzy zaszczycili Targi Wschodnie 
są obecnością.

Proszę Panów, rozwój Targów W scho­
dnich i miasta Lwowa, jest ściśle związany 
z rozwojem stosunków w ew nątrz Państwa.

Pomyślny rozwój - naszego zbiorowego 
życia państwowego zawdzięczamy temu, że 
na czele naszego. Państw a stoją ludzie, któ­
rzy umieją celowo kierować sprawami Pań­
stwa, zagrzewać na9 do pracy i w ydoby­
wać z nas możliwe maximum energji i w y­
trwałości. ‘ •

Obowiązkiem naszym jest zwrócenie się 
w  tej chwili myślą do tych ludzi.

Sądzę, że będę w yrazem  uczuć w szyst­
kich. tu zebranych, wznosząc okrzyk: Pan
Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
Mościcki, P ierw szy M arszałek Polski Józef 
Piłsudski niech żyją!“

Gdy obecni z zapałem okrzyk ten po­
wtórzyli przy dźwiękach Hymnu Narodowe­
go, zabrał głos

imieniem Izby Handlowo - Przemysłowej 
dr. Rucker.

Między innemi powiedział on: „Uważa­
my dzień otwarcia Targów za dzień uroczy­
sty, bo stanowią one sum aryczny w yraz 
zaufania i uznania dla naszych poczynań ze 
strony najwyższych czynników rządowych, 
jak niemniej ze strony świata gospodarcze­
go, tak krajowego jak i zagranicznego.

Targi Wschodnie zajmuja dzisiaj w reje­
strze Targów M iędzynarodowych jedno z 
czołowych miejsc, ,a to głównie dzięki coraz' 
realniejszemu ujmowaniu swych zadań i ce« 
lów i zakreślaniu coraz szerszych kręgów, 
które odwróciło naszą działalność od jedno­
stronnego dostosowania się do możliwości 
współpracy gospodarczej z Rosją, a skiero­
wało nas ku szerokim horyzontom racjona­
lizacji polskiego importu i ku szukaniu eks­
pansji w innych kierunkach i w  nowych 
orientacjach handlowych.

Tdk to z ujęcia tegorocznych Targów 
widrcznem jest idea racjonalizacji importu 
znajduje w nich już obecnie swe zapoczątko­
wanie,- u system atyczne jej zapotrzebowanie 
musi odegrać w itaszem życiu gospodarczym 
tak pod względem rzeczowym, jak i dydak- 
ty c z ra n  (gm inną rolę.

Dzięki też inicjatywie Pana Minisiru 
Przem ysłu i Handlu zostały. Targi Wschc

pełną otuchą i pewnością, że Targi W scho­
dnie postępują poważnie i system atycznie po 
linii organicznego i zdrowego rozwoju, speł­
niają i spełnią w zupełności swoje zadanie, 
że zaś tak jest w  istocie i że zapatrywanie 
to, któremu dałem w yraz, nie jest tylko 
echem subiektywnego odczucia, znajdujemy 
dowód w ze wszech miar życzliwej opiece 
i poparciu naszego Rządu, który w osobie P. 
Ministra Przem ysłu i Handlu dał nam dla 
naszej pracy i dla naszego dzieła najlepszego 
i najgorętszego orędownika.

Dumą przeto napełnia nas i wdzięczno­
ścią, zdanie P. Ministra Kwiatkowskiego, 
wypowiedziane przed niedawnym czasem 
na Innem miejscu, że Targi Wschodnie sta­
nowią nowy organ Państw ow ej orientacji 
zarówno w eksporcie'jak i w imporcie. Dają 
dlatego wyraz^ nadzieji, że Targi obecne, 
które za chwilę zostaną otw arte, stanowić 
będą już poważnej mierze ilustrację do tej 
enuncjacji Pana Ministra.

Marn przeto zaszczyt prosić im. Rady 
i Komitetu Obywatelskiego Targów, jakoteż 
im. Izby Handlowej i Przemysłowej, Pana 
Ministra, aby raczył otworzyć nam VIII. 
Targi Wschodnie we Lwowie".

ZJAZD REPREZENTANTÓW WY- 
CHODŹTWA POLSKIEGO.

W arszawa, 3 września. (AW). W yło­
niona ad hoc ministerjalna komisja opieki 
kulturalnej nad Polakami na obczyźnie prze­
prowadziła przygotowania nad organizacją 
z azdu reprezentantów wychodztwa polskie­
go na całym świecie. Zjazd Polaków z za­
granicy odbędzie się w r. 1929 w czasie 
trwania Powsz. W ystawy Krajowej i to 
prawdopodobnie w Warszawie. Zjazd wy­
łoniłby ze siebie światowy Związek wy- 
chodźtwa polskiego z siedzibą w. Warszawie.

dnie We Lwowie upatrzone jaksfibrama w y ­
padowa, do tej akcji t i k  dominującego zna­
czenia, a to tem bardziej, że Lwów, jako 
punkt w ęz łow y  na najkrótszej linii morze 
Czarne-Bałtyk, stanow i ów  państw ow y port 
suchy, k tó ry  łącznie z epokowem dziełem 
budującego się portu morskiego w  Gdyni, 
tw orzy niejako dw a filary siły gospodarcze! 
Państw a i dobrobytu  narodowego.

Jasną iest rzeczą, że. te objawy powo­
dzenia i rozrostu budzą w sercach naszych 
wielką radość i patrzym y w przyszłość z

STARCIE Z KOMUNISTAMI W WAR­
SZAWIE.

Warszawa, 3 września. (AW). Wczoraj 
około 7-mej przy ul. Miłej (w pobliżu Dzi­
kiej) utworzył się pochód komunistyczny, 
który zgromadził przeszło 200 osób. Peł­
niący służbę policjant zawiadomił o tem te­
lefonicznie władze przełożone, wychodząc 
jednak ze sklepu napadnięty został przez 
grupę uczestników pochodu. W obec ogrom- 
nęj przewagi liczebnej przeciwników policjant 
wskoczył do pizejeżdżającego tramwaju linji 
nr. 8 . Napastnicy usiłowali wyciągnąć go ze 
stopnia wozu, wobec tego posterunkowy w 
obronie własnej użył rewolweru i strzelił 
3-krotnie raniąc ciężko 3 osoby. Przybyłe 
na miejsce pogotowie policyjne rozpędziło 
m anifestantów aresztując około 2 0  osób. 
W starciu, które się wywiązało podczas ar­
esz tow an ia  raniono kilka osób. Rannych 
przewieziono d<J szpitala na Czystem.

KONWENCJA MIĘDZYNARODOWA 
W SPRAWIE FABRYKACJI BRONI.

Genewa, 2 września. (PAT). Onegdaj 
zamknięta została druga sesja specja.neji ko­
misji do spraw fabrykacji brom. W artykule 
16 jio w ę io  paktu odnośnej konwencji mię­
dzynarodowej uznano jednomyślnie szcze- 
o-óine stanowisko' Polski i innych sąsiadów 
Rosji. Jestto  trzecie z kolei uznanie ze 
strony wielkich mocarstw na terenie Ligi 
Narodów, że sąsiedzi Rosji nie mogą być 
niczem ograniczeni w swobodzie organizo­
wania obrony państwa bez jednoczesnego 
związania się podobnym i ograniczeniami 
i na tych samych warunkach ze strony So­
wietów. Nowy projekt konwencji o javv- 
ności fabrykacji broni przedstawiono Radzie 
Ligi Narodów, która rozważy ■ go na bie­
żącej sesji.



Polityka i finanse.
KorespOndencra w łasna „Gazety LwOwskiei".

Bukareszt, w sierpniu 1928.
Życie polityczne Rumunii już od szere­

gu tygodni stoi pod znakiem ferji parlam en­
tarnych. Stolice opuścili nietylko prawie 
w szyscy członkowie izb ustawodawczych* 
lecz i większość ministrów., tak że minister 
spraw  w ew nętrznycn, Duca, kierow ać musi 
obecnie jeszcze 4 innemi resortam i, w  pierw ­
szym rzędzie m inisterstwem spraw  zagra­
nicznych, zastępując bawiącego na urlopie 
m inistra Titulescu. Ten ostatni zresztą z ur­
lopu swego na zajmowane dotychczas sta­
nowisko ministra spraw zagranicznych w e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa już 
nie powróci, lecz obejmie ponownie kierow ­
nictwo poselstwa rumuńskiego w  Londynie, 
na czele którego stał od roku 1923 do chwi­
li, kiedy zm arły lon Bratianu powołał go na 
stanowisko m inistra spraw  zagranicznych 
w swym nowym gabinecie liberalnym. W  
tutejszych kołach politycznych Titulescu 
uchodzi powszechnie za następcę obecnego 
prem iera rumuńskiego,; k tóry  prawdopodo­
bnie w następstw ie trudności, jakie gabinet 
jego w czasach ostatnich ma do zwalczania, 
nie zdoła zbyt długo utrzym ać się przy w ła 
dży.

Mikołaj Titulescu, jeden z najwybitniej­
szych mężów stanu współczesnej Rumunji, 
uw ażany jest całkiem słusznie za najzdol­
niejszego dyplom atę rumuńskiego. Titulescu 
nie należy do żadnej partji politycznej, ze 
wszystkiem i łączą go jednak jak najlepsze 
stosunki. Cieszy się on w e w szystkich obo­
zach politycznych opinją człowieka energi­
cznego i uczciwego — człowieka — jak to 
się mówi — „czystych rąk“, a te jego „czyste 
ręce" stały  się już nawet w  Rumunji p rzy­
słowiowe. Z tego to względu sądzi się po­
wszechnie, iż jako szei przyszłego rządu 
potraiiłby on na polu ogólnej konsolidacji 
państw a zdziałać bardzo wiele. Kiedy do­
szłoby do powierzenia Mikołajowi Titule­
scu misji utworzenia nowego gabinetu, na­
razić jeszcze z całą pewnością powiedzieć 
nie można, sądzi się jednak, że obecny rząd 
Vintillj Bratianu najpóźniej z początkiem zi­
my zmuszony będzie podać się do dymisji. 
Titulescu utw orzyłby w ów czas prawdopo­
dobnie rząd koncentracji narodowej; k tóre­
go głównem zadaniem byłoby przygotow a­
nie nowych wyborów  parlam entarnych. 
Zdaje się, iż podobne rozwiązanie byłoby 
jedynem wyjściem z zagm atwanej sytuacji, 
W jakiej Rumun-ja już od szeregu miesięcy 
się znajduje, gdyż ostatnie nadzieje na osią­
gnięcie porozumienia z opozycją naroido- 
wo-chłopską zostały już definitywnie po­
grzebane. Po ostatnim ogólno-państwowym 
kongresie partji narodowo-agrarnej w Alba- 
.lulia, który odbył się wprawdzie przy  re­
kordowym  w prosi udziale chłopów i sym pa­
tyków partji, ale wyników konkretnych nie 
przyniósł prawie żadnych, agresyw ność o- 
pozycji narodowo-cłhopskiej straciła cokol­
wiek r,a swej intensywności, ale wciąż jesz­
cze jest tak znaczna, że rządowi na każdym 
kroku utrudnia pracę. M inister Duca jeszcze 
przed kilku dniami usiłował dojść do poro­
zumienia z przyw ódcą opozycjonistów', po­
stem P e tro \ ici, ale bez skutku. Narodowi

agrarjusze oświadczyli bez żadnych ogró­
dek, iż nie zaniechają swej kampanji, skie­
rowanej przeciwko akcji pożyczkowej rzą­
du i pod żadnym względem nie zgodzą się 
na współpracę z liberałami. W tych w arun­
kach trudno oczywiście myśleć o Jłuższem  
utrzymaniu się rządu liberalnego przy w ła ­
dzy. Na domiar złego, rokowania pożycz­
kowe posuwają się naprzód W tempie bar­
dzo nowclnem. Zagranicą przebyw a już bid 
szeregu miesięcy kilka specjalnych komisyj, 
które usiłują w yrobić Rumunji pożyczkę, 
ale dotychczas nie widać jakoś realnych 
wyników tych pertraktacyj. Mówi się w pra­
wdzie o podpisaniu wielkiej pożyczki am e­
rykańskiej (w wysokości 80,000.000 dola­
rów), ale niestety tylko się mówi. Również 
sprawa zaliczki w  wysokości 2 0 ,0 0 0 .0 0 0  do­
larów, które Rumunja miała na poczet tej 
pożyczki „w czasie najbliższym" otrzym ać, 
przedstaw ia się dość tajemniczo. Nie ulega 
wątpliwości, że Rumunji pożyczka stabili­
zacyjna bardzo jest potrzebna, gdyż bez niej 
nie może być m owy o przeprowadzeniu za­
powiedzianej stabilizacji waluty, co według 
dotychczasowych dyspozycyj nastąpić ma 

jesienią roku bieżącego. Konieczność o trzy­
mania pożyczki uświadamia sobie w . całej 
pełni cała opinja rumuńska, k tóra z w iel-: 
kiem zainteresowaniem śledzi wszelkie po­
czynania rządu w  tym kierunku. W  związku 
z tern, przedmiotem ogólnego zainteresow a­
nia są obecnie rokowania prem iera Bratianu 
z przedstawicielami irancuskich koncernów 
finansowych, toczące się od kilku tygodni 
we francuskiej miejscowości kąpielowej-, 
Reyat. Spraw a ta była też główną przyczy­
ną wyjazdu prem jera do Francji, k tóry pier­
wotnie, jak wiadomo, m otywowano w zglę­

dami na nadw ątlony stan zdrowia szefa 
rządu.

Po sfinalizowaniu rokowań francuskich 
pojedzie Bratianu do Berlina, gdzie również 
podejmie próby w  kierunku otrzym ania po­
życzki, Ponadto zamierza Bratianu uregulo­
wać w Berlinie cały szereg spornych kwe- 
styj, pochodzących jeszcze z czasów okupa­
cji niemieckiej podczas w ojny światowej 
Porozumienie z Niemcami byłoby dla obu 
państw bardzo pożądane, gdyż w wyniku o- 
becnego stanu rzeczy stosunki handlowe 
niemiecko-rumuńskie rozwijają się bardzo 
niepomyślnie, co Oczywiście korzyści nie 
przynosi ani Rumunji, ani Niemcom.

Jeżeli mowa już o akcji pożyczkowej 
rządu rumuńskiego, to stw ierdzić wypada, że 
całkiem bezowocne usiłowania rządu w tym  
kierunku znów nie były. Rumunja o trzym a­
ła już bowiem jedną pożyczkę, mianowicie 
krótkoterm inową pożyczkę w wysokości 
12,0 0 0 .0 0 0  dolarów, przyznaną bukareszteń­
skiemu bankowi „Generale'* przez włoski 
bank „Commerzia! Italiana**. Zdaje się jed­
nak. że wielkich korzyści pożyczka ta spo­
łeczeństwu rumuńskiemu nie przyniesie, 
gdyż jak się dowiaduje dziennik opozycyjny 
„Cuvantul“, pożyczka w łoska przeznaczona 
ma być głównie na zakupienie kilku włoskich 
samolotów luksusowych, które posłużyć 
mają na cele rozbudowy rumuńskiego lot­
nictwa pasażerskiego. Opinją rumuńska po­
tępia ten krok rządu, wskazując przy tej 
okazji również na dotychczasow e doświad­
czenia z aeroplanami włoskiemi, które rze­
komo do najlepszych nie należą i rządowi 
rumuńskiemu spraw iły już niejedną troskę.

S. P.

Z obrad genewskich.
Genewa, 2 września. (PAT). W  piedzie- 

lę wieczorem przybyli do- Genewy Briand, 
Muller, Seipl, M otta i kierow nicy innych 
dełegacyj.

Genewa, 2 września. (PAT). Zgroma­
dzenie Ligi Narodów przeprow adzi w ybory 
członków Rady w  miejsce Chin, Holandii i 
Kolumbii, których; m andaty wygasają. Jak 
się dowiaduje Szw. Agencja1 Telegraficzna, 
Chiny mają przedstaw ić wniosek o- ponowne 
ich wybranie. W niosek ten poprą wielkie 
m ocarstw a. N a m iejsce rioiahiaji m a © 53 W y­
brana Hiszpania, na  miejsce Kolumbii je­
dno z państw  łacińskiej Ameryki, p raw do­
podobnie Wenezuela. W dobrze poinformo­
wanych kołach wymieniana jest na  stano­
wisko przewodniczącego Zgromadzenia Li­

gi Narodów szczególnie kandydatura przed­
staw iciela Danji Zahlego.

1D0 kandyidlatuir Wenezueli, Hiszpanii i. 
Chan na niestałe miejsca w  Radzie Ligi Na­
rodów  należy dodać jeszcze kandydaturę 
Persji. Szef delegacji perskiej* oświadczył 
korespondentowi Agencji Havasa, że Persja 
postawi stanowczo sw ą kandydaturę do 
■miejsca zajm owanego obecnie- przez Chiny, 
naw et w  tym  wyp-adku, gdyby Chiny do­
m agały się odnowienia: swego* mandatu.

O e n o  „  a , *2 wtfZ-CSnia. C B A T ) Ujada. L ig i
Narodów po*stan*owiła jednogłośnie na- wnio­
sek rządu* węgierskiego, wprowadzić ponow­
nie sprawę optantów  na porządek dzienny. 
Spraw a tai będzie prawdopodobnie rozpa­
tryw ana na .po*siiedzeniiu 10  b. m.

Tragiczna śmierć francuskiego ministra.
Min. Bokanowski zginął w katastrofie lotniczej.

Toni, 2 września-. (PAT). Dziś o godz. 
9.20 minister handlu Bokanowski w ybrał się 
na wycieczkę aeroplanem z T-ouil do- C ler- 
momt Ferrarid. W  kilka chwil po- odlocie z 
Toul, po* osiągnięciu wysokości 500 m. aero ­
plan zapalił się i spadł na ziemię. W szyscy 
znajdujący się w  aeroplanie, a mianowicie 
minister Bokanowski, pilot Hanin, dyrektor 
techniczny Tow arzystw a Żeglugi Pow ietrz­
nej Lefranc, mechanik Yidal i obserwator

Yi-H-ns ponieśli śmierć n a  miejscu. (P!rzy 
szczątkach rozbitego, i naw pól spalonego 
aparatu*, znaleziono tylko zwęglone ciała.

Toul, 2 września. (PAT). Aeroplan, na 
którym  dziś poniósł śmierć minister Boka- 
nowski wraz z towarzyszącem i mu osobami, 
był aparatem  jediniamotorowym o isiile 380 
koni, o chłodzeniu powietrzem i należał do 
typu używanego na wielkich linjach komu­
nikacyjnych i dającego największe gw aran­

cje bezpieczeństwa. Wizlo-t był dość trudnS* 
Aeroplan osiągnął już w ysokość 150 hi-i 
®dy motor zaczął gwałtownie słabnąć. 
lot -usiłował zawrócić, zamierzając, jak siG 
zdaje -lądlo-wać, lecz na skutek u tra ty  szyb 
kości aparat -stracił rów now agę i spadł -pi0* 
nowo. na ziemię. Niektóre ciała zostały  wy* 
irzuoonei n a  zew nątrz łódki. Trupy by ły  tak 
zwęglone, że identyfikacja -ich okazała si( 
możliwą jedynie dzięki posiadanym  ze gać 
kom, .pierścionkom i t. dl C iało ministra 
kaniowskiego, w ysłane zostało wieczore; 
do Paryża. Pogrzeb odbędzie się we śród 
Ze w szystkich stron dio mieszkania 'zmar­
łego ministra napływ ają telegram y komd 
lencyjme. Na chwilę przed odlotem, kt 
miał się .skończyć dla m inistra Bokano 
skiego tak  fatalnie, minister ośw iadczył g 
narałowi Duiparray: „W  .dziennikach *pi: 
że ja nigdy nie latałem  aeroplanem i star; 
się zabezpieczyć przed wszelkiego rodź 
'niebezpieczeństwami. Jednakże po*d!róż w 
powietrzna bynajmniej mnie nie przeraża

VI. KONGRES KOMINTERNU.
Moskwa, 2 września. (PAT). Dziś zc 

stały zamknięte obrady VI. Kongresu Kn*> 
minternu, który ustalił program kominterO' 
oraz uchwalił szereg rezolucyj o sytuacj 
m iędzynarodowej, o niebezpieczeństw ie wof 
ny, itd. W związku ^ apelem wystosow* 
nym do kongresu przez grupę opozycyji11 
rosyjsko-nfemiecko-francuską oraz inne od 
łamy partji kom unistycznej, które został] 
wykluczone z kominternu, kongres w p® 
wziętej rezolucji potwierdził racjonalno^ 
zarządzeń organizacyjnych, wydanych prz- 
rozmaite sekcje przeciw opozycji. Pozated 
kongres uchwalił m anifest, wzywający Ą  
botników całego świata do walki przechj 
ofenzywie kapitału, przeciw niebezpieczep 
stwu wojny imperjalistycznej oraz w obr" 
nie ZSSR. i rewolucji chińskiej.

1
CHAMBERLAIN W HISZPANJI.

Santander, 2 września (PAT). State
wiozący Chamberlaina z małżonką i dzieć^ 
przybył do portu o godz. 8  rano. W potf 
dnie król złożył Chamberlainowi w izji 
i odbył z nim kilkuminutową rozmowę. v  
stęp do statku był dla publiczności za* 
zany.

AKCESY DO PAKTU KELLOGA.
W aszyngton, 2 września. (PAT). TO „ 

rodOw wyiaziło już w sposób oficjab 
bądź nieoficjalny zamiar przystąpienia 4  
paktu Kelloga.

ST1NNES STAWIA CIĘŻKIE ZARZUT^j 
WYSOKIM URZĘDNIKOM NIEMIECKA 

Berlin, 2 września. (PAT). Sprawa 
wersacji ze zwaloryzowanemi pożyczka* 
niemieckiemi w związku, z którą został 
sadzony w więzieniu spadkobierca i syn p 
tentata finansowego Hugona Stinnesa pr^: 
biera coraz większe rozmiary. Stinnes rĄ  
oświadczyć, że b. poseł do parlam entu tfĄ  
cuskiego Calmont, który raz już był wiń* 
szany w podobną aferę, zażądał od nift] 
pół miljona marek, oświadczając w zanB 
za to gotow ość zatuszowania całej spraK 
Calmont miał opierać swe przyrzeczenie 
dobrych stosunkach z komisarzem Rze$ 
dla spraw waloryzacji.

STANISŁAW MARKHEIM.

Wakacje w pociągu.
IV.

(N owa redakcja doktryny Monroego. — W szędzie  
gw iaździste sztandary. — Trzy dni Amerykanina 

w Paryżu. — Znowu dalej.)
p a r i s ,  P a r i s ,  l e  s o l e i l  d u  m o n -  

d e.... — rozbrzm iewa sko-cznie aktualna pio­
senka na bulwarach. Paris, Paris — nucą 
wesoło Paryżanie na widok kilku nowych 
setek Amerykanów’, w ysiadających z pocią­
gu na Gare du Nord. Paris, Paris, fałszują 
niemiłosiernie ci ostatni, zachwyceni stolicą 
Francji. W szak Paryż, to miasto światła, 
„the city of the light", to magnes, k tó ry  ścią­
ga ludzi z czterech stron św iata, jak głosi 
reklama biur podróży.

I dlatego właściwie w Paryżu na pierw ­
szy plan wysunęli się w ładcy dolara. Dla­
tego też na bulwarach częściej tam usły­
szysz „Good morning" i „how do you do*?“ 
od pozdrowienia. francuskiego. Dlatego 
wreszcie w każdym  hotelu paryskim  znaj­
dziesz teraz stos gazet angielskich i am ery­
kańskich, a kilka francuskich.

Parafrazując doktrynę Monroego można 
powiedzieć:

P a r y ż  d l a  A m e r y k a n ó w !*

Lipiec i sierpień należały do niedawna 
do „najsłabszych** miesięcy w  Paryżu. „Sai-

son m orte" panow ał w tedy w  całej pełni. 
Nieliczne otw arte teatry  świeciły pustkami, 
kaw iarnie wieczorami puste, a po kory ta­
rzach pitza, Crillona czy P iazzy w ysypia­
ła się w  najlepsze służba hotelowa, ziewając 
z nudów.

A teraz? Od dwu lat lipiec i sierpień to 
najlepsze miesiące ParYża*. P rzez sześć­
dziesiąt dni przepływ a przez to miasto fala 
z Nowego Św iata w  sile miljona blisko lu­
dzi. To nie fraszka. Hotele, teatry , kina, re­
stauracje, dancingi, pełne. Paryżanie tw ier­
dzą, że te dw a miesiące biją obecnie sezon 
zimowy i odpowiednio też zastosowują się 
do tego.

W szędzie, na dachach i balkonach ho­
teli i wielkich m agazynów  powiewają gw ia­
ździste sztandary Stanów  Zjednoczonych. 
Można niemi w yposażyć w szystkie pułki 
armji Stanów, ba! całą flotę Ameryki na do­
datek.

Bo na Gallerie Lafayette, Au Printemps* 
i Louvre nie powiewa jeden ani dwa, lecz 
czterdzieści sztandarów , bo każdy balkon 
u pitza przybrany jest pięcioma chorągwia­
mi. bo każdy sklepikarz z przedmieścia na­
wet uważa, że należy w ywiesić przynaj­
mniej jeden „Star Spangled Banner".

1 dolar =  25 franków!
Jeden Amerykanin zostawia przeciętnie 

w  Paryżu 150 dolarów!
150 dolarów =  3750 franków!!!

„Moi Amerykanie" byli pierwszego dnia 
pobytu w Paryżu dziwnie niespokojni. "Nie­
pokój ten w zrósł jeszcze dnia następnego. 
Nie wiedziałem, czemu to przypisać.

Jcdziem y przez Place de TOnera, gdziel 
sprzedaje się paryskie w ydania New York 
Heralda, W crlda, Chicago Tribune etc. Stop. 
Trzydzieści rąk w yciąga się po gazety i po 
chwili brzmi jeden zgodny wielki okrzyk 
radości.

To Tunney (U. S. A.) zw yciężył knock 
out Henneya (Australia) o m istrzostwo św ia­
ta w meczu bokserskim.

Tunney w en! Cheer t a  good boy! 
Hurra!

**1; *
Jak przeciętny Amerykanin spędza czas 

w P aryżu?
W ciągu pierw szego dnia pobytu zw ie­

dzą co ważniejsze zabytki, możliwie najdo­
kładniej, przejeżdżając w  wielkich, na trzy ­
dzieści osób samochodach przez główne uli­
ce miasta. .W ieczorem idzie na show1) do 
Folies-Bergere, potem do kawiarni de la Paix 
a potem już jest tak zmęczony, że się ru­
szać nie może, więc idzie spać.

Na drugi dzień jedzie do W ersalu, Trla- 
non i Malmaison, w raca ood wieczór do P a ­
ryża, po kolacji 'dzie na show do Moulin 
Rouge, potem de la Paix, a potem znowu już 
ledwie zipie, więc idzie spać.

*} Widowisko.

Trzeciego dnia ma free d isposal2),
od samego rana do wieczo'ra kupuje co td
ba i nie trzeba, aż pokaźna książeczka
kowa zamieni się w  wąziutki zeszycik,
tom znowu show w  Casino de Paris, d*
Paix, a jeśli nie jest jeszcze zbyt zmęcz0
to wsiądzie do auta z napisem „See Parisl
night!3) i za 80 franków  zobaczy najwjf
szy bluff: życic nocne M ontm artru urza^
tle specjalnie dla Amerykanów.

W szystko razem podlane dobrze sZ
panem i okraszone niezliczoną ilością
i coctailów.

C zwartego dnia niezmiernie zado^f
ny w yjeżdża z ubóstwianego Paryża.

** *
I znowu w  pociągu. Kur.ier: Paryż- 

no. Opuściłem „moją partję“ , z która 
spotkać się w Rzymie. Noc. Jadę aa 
przedziale,

Jeszcze mam przed oczym a Notre 
me, Luwr i W ersal, Etoile i Bulwartk 
całe nieskończenie piękne, harmonii11 
zachwytu miasto.

7. rytmu kół wagonu w ypływ a 
melodja i uporczywie ciśnie mi się *’-3 

P a r i s ,  P a r i s  l e  s o l e i l  d u  ' 
d e . . .

2) Dzień wolny do dyspozycji.
3) „Zobacz Paryż w nocy!“
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Mowa Ministra Kwiatkowskiego.
„Ilekroć gromadzimy się tu, u wejścia 

do nowych M iędzynarodowych Targów 
Wschodnich we Lwowie, tylekrotnie szcze­
gólnie głębokie uczucia budzą się i budzić 
murza w myślach i duszach obecnych. Jest 
to bowiem żyw e św iadectw o walki Lwowa 
w imię jego dawnych i wielkich tradycyj 
i w  imię przyszłości, jest to w ysiłek — 
podjęty w niełatwych okolicznościach 
św iadczący wym ownie o nieprzerwanej 
pracy twórczej tego miasta, jest to realny 
dokument, że Lwów chce, może i umie zna­
leźć się w  pierwszych szeregach tych, któ 
rzy niezmordowanie podejmują walkę o od 
zyskanie samodzielności politycznej. I tak 
jak zawsze, tak jak na wszystkich innych 
polach, tak i w  tej dziedzinie, Lw ów  w y ­
chodzi corocznie zwycięsko.

DYNAMIKA GOSPODARCZA 
NAJŻYWOTNIEJSZA SPRAW Ą POLSKI.

DZIESIĘCIOLECIE.
Ale rok 1928 nie jest zw ykłym  rokiem 

w naszej historji. To pierw sza rocznica dzie­
sięciolecia ciężko okupionej i ciężko w yw al­
czonej samodzielności państwowej. To dzie­
siąta rocznica tej wielkiej chwili, w której 
los, widząc nieustępliwe z coraz większą 
mocą organizowane i ponawiane walki o od 
zyskanie utraconej wolności, oddał nam 
tę upragnioną samodzielność, łącząc z 
nią tyle nieszczęść i trudności, tyle 
obciążeń i zniszczeń, tyle przeszkód 
i oporów, tyle braków i potrzeb, zarazem  
tyle nieskoordynowanych tendencyj i rów ­
nocześnie tyle wymagań solidarności, jak- 
gdyby szło właśnie o dokonanie próby, czy 
to pokolenie Polski nie ugnie sie, nie zała 
mię sie, nic zniechęci pod ciężarem uzyska 
nej wolności.

Rezultat tej próby był jednak z góry 
przesądzony. Czyż mogliśmy mniej kochać 
i cenić własną samodzielność, niż ona obar­
czona trudnościami i bolami, przyszła? P ra  
wie 'wymykały się z pod obserwacji w co 
dzicnnem życiu i trosce nam, współczesne­
mu pokoleniu, te niezwykłe tysiączne zw y­
cięstwa, gdy na miejscu spalonych wojną 
stepów, zbudziła się nowa praca, gdy w y­
rastało tysiące domów, gdy ponownie w  
słońcu zadźwięczały pługi i kosy, gdy w  
chwilę po złowrogich grzmotach wojennych 
zuow zahuczały i zadudniły fabryki, gdy 
zaczęła się budzić i ożywiać produkcja i 
handel, gdy praca i gospodarka polska dała 
niejeden przykład wzorowej w ytrw ałości i 
twórczości, gdy — jakby w legendzie cza- 
rownej a nieprawdziwej — w yrosły  nagle u- 
rządzeuia państwowe polskie,, jeszcze może 
niedoskonałe, ale własne, gdy ożyło nagle,
7 improwizacji wojsko polskie, wojsko karne 
i bitne, nie patrzące już ponuro i smętnie na 
wielkich przodków z Legionów Dąbrowskie 
go i z powstań polskich, ale radosne, śmie 
j:\ce się, przyjazne i śpiewne, jakby całemu 
światu dowieść chciało, że Polska chce żyć 
w pokoju, a nie walczyć, chce tw orzyć — 
a nie niszczyć, chcc pracować i współpra­
cować z innemi narodami, a nie sprzeczać 
się i wadzić. Tak w  pracy cichej, nieraz 
niewidocznej, przechodziło pierwsze dziesię- 
colecie odbudowania Państwa.

Ale istoltą postępu j rozwoju jest jego 
nieskończoność. Jedno pomyślnie pokonane 
zadanie jedna przezwyciężona trudność o- 
tw iera pole widzenia na duże nowe trudno­
ści, na nowe zagadnienia i nowe problematy. 
Horyzont potrzeb rozszerza się w raz z ich 
zaspakajaniem. Przychodzą z każdym  ro­
kiem, każdym  miesiącem i dniern nowe za­
dania, coraz bardziej skomplikowane, corez 
głębsze i coraz oporniejsze; takie jest nie­
złomne praw o życia. I Polska temu prawu 
podlegać musi. Jakże wielką i imponującą 
jest praca pierwszego dziesięciolecia samo­
dzielności naszej z perspektyw y 1918 roku 
i jakże nikłą, małą, ułamkową w ydaje sie 
ona w  stosunku do w zrastających potrzeb 
dnia dzisiejszego i do nakazów przyszłości.

Jest dziś dogmatem niewzruszonym, że 
źródłem wszelkiej siły w Państwie, jest jego 
dynamika gospodarcza. Posiadam y niezwy­
kle duże bogactw a surowców, posiadamy 
ręce i mózgi łaknące pracy i uczciwego za­
robku, posiadam y ogromny, nienasycony je­
szcze rynek zew nętrzny, a mimo to, ogólna 
dynamika gospodarcza nie dorównuje ża­
dnemu z tych trzech elementów. Zadanie to 
musi być pokonane stopniowo w harmonij­
nym wysiłku Rządu i społeczeństwa. Jest to 
bowiem kwestia najbardziej żyw otna dla 
Polski współczesnej i przyszłej.

Rząd jest swych zadań świadom, dążąc 
do nadania takich form ustrojowych, które 
najłatwiej) i  (najpewniej1 umożliwią w yzw o­
lenie i rozwinięcie wszystkich sił w  kraju 
dila pracyi produktywni., twórczej, pokojowej, 
pracy uwzględniającej interesy najszerszych 
w arstw  obywateli i największą sumę korzy­
ści społecznych. Jedna z realizacyj tej św ia­
domości.. jest ograniczona budowa sam orzą­
du. Ponadto wysiłki Rządu — stopniowo i 
w miarę posiadanych środków i obiektyw­
nych możliwości — (zmierzają bezpośrednio 
do otw arcia drótg Idllla ekspansji sił s-połeczn. 
i organizacyj gospodarczych i to zarówno 
przez szeroki udział Państw a w  rozwiązy­
waniu problem atów gospodarczych, rep re ­
zentujących szczególny interes państwowy, 
jako też i w  nastawieniu funkcji admini­
stracyjnych.

Ale nie mniejsze zadania spoczywają na 
barkach samego społeczeństwa. Musi pogłę­
bić się w całej Polsce świadomość obowią­
zków wobec Państw a i zrozumienie, że w  
szeregu wypadków życia codziennego inte­
res społeczny musi przew ażać nad egoiz­
mem pojedynczego człowieka, że produkty 
wna praca gospodarcza jest nie tylko p ra­
wem, ale obowiązkiem obywatela. P roduk­
cja i handel muszą wsłuchać się i wmyśleć 
w nowe metody pracy i organizacji, stano­
wiące zdobycz Zachodu. Konsument musi 
zrozumieć, że każdy grosz w ydany na to­
w ar pochodzenia krajowego, pozostaje w  o- 
biegu w organizmie państwowym , jak k ro ­
pelka żywej 'krwi budzi i potęguje nowe ży 
cie, nową produkcję i nową pracę. Ten zaś 
naród staje się bogatym, wielkim i możnym, 
który umie cenić grosz!

me i m arkę i mogą obecnie liczyć na coraz 
szersze powodzenie.

ZAGADNIENIE MORZA.
■W -akcji tej decydujący rolę już diziś 

odgryw a powrót Polski nad m-oirae, pod­
kreślając wobec w szystkich decydujących 
czynników świata, iż swobodny dostęp Pol­
ski do morza, to kw estia by tu  gospodarcze­
go naszego Państw a. Przez to  małe okien­
ko na świat przepływ a obecnie już rocznie 
prawie 10 mil jonów tono tow arów  pol­
skich. — Sama Gdynia, k tó ra  jeszcze w  roku 
1925 przeładowała 50 tysięcy tono, w  roku 
bieżącym osiągnie 2  miliomy tom* przeła­
dunku*.

W  ciągu ostatnich lat zmobilizowałem 
dla p racy  twórczej w Gdyni ogromne sumy 
kapitału narodowego. Na rok przyszły dzięki 
programowemu i pozytywnemu stanowisku 
Szefa Rządu i Ministra skarbu w  zakresie 
polityki morskiej, zabezpieczone są  nowe 
kapitały, które zapewnią nowy etap w  roz­
woju portu  floty handlowej i miasta Gdyni. 
Ten efekt, którego należało oczekiwać od 
Rządu jest już w 1 znacznej części osiągnięty. 
Istnieją, tam obiektywne warunki i mocne 
fundamenty! dla wielkiego- gospodarczego 
rozwoju Gdyni.

Uw ażałbym  jednak za najbardziej nie­
w łaściw e i zgubne, gdybyśm y idiziś z po­
wodu tego, co1 zostało dokonane w  Gdyni, 
mieli popadać w sam ozachwyty. Zagadnienie 
morza diomaga się niezłomnego i wielkiego 
wysiłku całego społeczeństw a, dizlśi już 
więcej społeczeństwa, niż (Riziądu. Pirzede- 
wszystkiem  zaś musimy sobie z  całą pow a­
gą i troską o- przyszłość postaw ić najdo­
nioślejsze pytanie: Kto będzie miał i chciał 
z tych wielkich w artości i przyszłościowych 
w arunków  Gdyni skorzystać? Czyż zno­
w u — jak przed wiekami —■ m a się tam  osie­
dlać obcy pośrednik, k tó ry  już się szykuje 
bezceremonialnie do objęcia opieki i koisz- 
towai-ego niańczenia handlu polskiego? Czy 
społeczeństwo polskie, cale od B ałtyku  po 
Lwów i Wilno — i tyim raizem da1 się ubiec 
obcym, nie dotrzym ując śmiałości i kroku 
dotychczasowej inicjatywie Rządu. Musi się 
zarw ać apel przez całą Polskę: w szyscy

dla Gdyni, dla tego najmłodszego a więc 
najukochańszego miasta, dziecka Polski 
współczesnej! W szyscy pod sztandar samo­
dzielnej pracy twórczej dla dobra Państwa 
i społeczeństwa dla przyszłych pokoleń, dla 
dobra własnego.

GDYNIA I LWÓW.
Gdynia i Lwów! Jakaż ogromna prze­

strzeń dzieli te d w a  środowiska, które mu­
szą być psychicznie sobie bliskie. Tu na 
Targach-W schodnich zmobilizowała się cała 
Polska praca. 'Dzisiejsza i przeszła. Tam mo­
bilizuje się Polska jutrzejsza. Tu h istorią 
pracy, gospodarczej dziesięciolecia Polski 
niepodległej — tam  praca dla historji. histo­
rii przeszłych zaniedbań i historji przyszłych 
zwycięstw . T u elementy bogactwa i nagro­
madzone w artości — tam drogowskaz dla 
handlu, dla ekspansji gospodarczej. Te dwa 
ogniska polskiej p racy  i wysiłku muszą się 
zw iązać w  solidarniej woli i walce życiowej.

Każdy zaś praw dziw y, rzetelny wysi­
łek jest posiewem zdrowego ziarna. VIII. 
M iędzynarodowe Targi Wschodnie we Lwo­
wie otwierane w dniu dzisiejszym nietylko 
Zgromadziły szczególnie większą liczbę 
w ystaw ców  i eksponatów, ale zam ykają w 
sobie nowe wysiłki, nowe prace i nowe 
myśli. Nie ograniczają się one dlo- znaczenia 
lokalnego. Ich ramię sięga poprzez, wszystkie 
prawie ziemie i dzielnice Polski dk> dróg 
i podstaw handlu światowego.

Jest to jedno- z  tych właśnie zagadnień, 
z  kfórem mocuje się i które rozwiązać musi 
Polska współczesna.

Przecinając wstęgę dzisiejszych Targów 
Lwowskich wiem, że jest to posiew zdrowej, 
i solidnej, programowej pracy i dlatego wie­
rzę, że w yda on pożyteczne i obfite owoce“.

Świetne przemówienie Ministra kilka­
krotnie przerywano oklaskami.

Po przecięciu wstęgi zwiedzili Pp. Mi­
nistrowie ze sw-em otoczeniem pawilony 
Targów, poozem o. godz,. 4 ,po poł. wzięli 
udział w  obie cizie, w ydanym  przez miasto. 
O godz. 11 w  nocy odbył się w  Teatrze 
Wielkim raut, w ydany -przez, radę nadzor­
czą T argów  Wschodnich.

Achmed Zogu — królem.

„REKONWALESCENT ŚWIADOMY U 
DZĄCYCH SIE S il .

1 dziś święcimy nie co innego, tylko 
święto pracy polskiej. W szeregach pawilo 
nów Targów Lwowskich powitają nas ty 
siączr.e barwne napisy, tysiące prób i tow a­
rów, będą dem onstrować przed naszemi 0 - 
czytna, jakby w  tym zawrotnym  kalejdo­
skopie różnorodności oczarować chciały wi­
dza. Lecz czyż zdołają one wypowiedzieć 
to wszystko, czego są świadkami przy sw en 
powstaniu? W iedzą one, że tempo produkcji 
praw ie we w szystkich dziedzinach wzrasta, 
absorbując coraz więcej rąk roboczych, że 
ulepszają się wciąż metody pracy w rolnic­
twie, przemyśle, handlu i rzemiośle, że co­
rocznie powstają nowe ogniska pracy i no 
we produkcje, że inwestycje państwowe i 
prywatne wzmagają sic Postęp ten doma 
gający się coraz większych il ości surow ­
ców, półfabrykatów, środków produkcji i 
przedmiotów konsumeji, jest tak szybki, że 
stw arza bardzo poważne trudności w zaga­
dnieniu zrównoważenia bilansu handlowego. 
To też sytuacja gospodarcza Państw a przy­
pomina w licznych dziedzinach życia, stan 
szybko do zdrowia przychodzącego rekon­
walescenta — rekonwalescenta po ciężkiej 
długiej, niebezpiecznej, nieprzezwyciężonej 
jeszcze całkowicie chorobie, ale już świado­
mego budzących się sił, już uzdolnionego do 
pokonywania oporów, a przede w szy stkiero 
kochającego życie i chcącego żyć. Ktobj 
dziś chciał przeczyć temu, ktoby negował 
temu postępowi, ten jest ślepym albo nie­
uczciwym.

S I OSUNKl HANDLOWE Z ZAGRANICĄ.
Nieporównanie większe i oporniejsze 

trudności napotyka nasza ekspansja gospo­
darcza na zewnątrz. Najważniejsze nasze 
produkty spotykają na dawnych, przedw o­
jennych, naturalnych rynkach zbytu nie­
przezwyciężone trudności. P rzez szereg lat 
pocieszaliśmy się, że przecież prędzej, czy 
później, stan ten ulegnie zasadniczej, korzy­
stnej zmianie. W skazaliśmy, że system  re- 
giementacyjny nie jest program ow ym  ele­
mentem naszej polityki handlowej, lecz je­
dynie praktycznym  oddźwiękiem sytuacji 
wytworzonej w wielkiej części Europy. Pod­
kreślamy j obecnie gotowość naszą do 
współpracy. Ale głosy te przechodzą jakby 
bez echa, stan skrępowania naszego ekspor­
tu trwa, w yrażając się dobitnie w  tern, że 
mimo taniej i niew yzyskanej produkcji — nie 
osiągnęliśmy -nawet połow y przedwojennej 
wartości w  dziedzinie eksportu. Musimy 
więc do tego stanu się przystosow ać. Mu­
simy rozwinąć i pogłębić m yśl rzuconą przez 
Iarg i Wschodnie w e Lwowie, że prawo 
pierw szeństw a do importu do Polski muszą 
mieć te państwa, które na podstawie zaw ar­
tych ko-nwencyj handlowych, umożliwiają 
eksport tow arów  polskich na ich własne 
rynki. Hasło to może się stać punktem w yj­
ścia dla) pozytywnej, twórczej samoobrony. 
Ścisłe stosowanie tej zasady jest zaś tern 
bardziej korzystne, celoiwe i pożądane, iż 
tow ary polskie na wielu rynkach nie były 
znane do lat ostatnich, a natomiast wszędzi® 
tam, gdzie się zjaw iły i pokonały pierwsze, 
naturalne uprzedzenia, zyskały dobrą reno-

B ia ło g ró d , 2 września. (PAT). Wedle
doniesień z Tirany, nowy monarcha złożył 
już przysięgę no wierność konstytucji. Ogło­
sz e n ie  A ch m ed a  Zogu kró lem  o z n a jm io n e  
zostało 101 strzałami armatnimi

T irana , 2 września. (PAT). O dezw a 
uchwalona przez konstytuantę oświadcza, 
iż utworzenie królestwa pow iększy  siły m o­
ralne Albanji i zapewni jej stałość rządów. 
Zgromadzenie zaaprobowało już artykuł no­
wego statutu konstytucyjnego. Odpowiada­
jąc na przemówienie delegacji która przy­
szłą mu ofiarować koronę, Achmed Zogu 
oświadczył, że przyjmuje ją, gdyż wie, iż 
jestto życzeniem całego narodu albańskiego

Polski Ita o p e S  Tyto n io w y.

B iałogród , 2 września. (PAT). Przy­
wódca albańskiego stronnictwa republikań- 

[ skiego Rodzep Szaldza oświadczył kore­
spondentowi białogrodzkiej „Politiki", że 
w imieniu swego stronnictwa wystosował 
do Ligi Narodów jak najenergiczniejszy pro­
test przeciw zmianie ustroju w Albanji, do­
konanej wbrew woli narodu albańskiego 
i pod presją. Rodzep Szaldza dodał, że 
Albanja pragnie pokoju, jednakże ogłosze­
nie królestwa w Tiranie jest zniewagą wy­
rządzoną nietylko narodowi albańskiemu, 

le i innym narodom bałkańskim.

 ̂ Dominującą rolę w rubryce dochodów 
państwowych odgryw ają w  Polsce monopo 
le; na pieiwszem  zaś miejscu — co praw da 
niewiele w yprzedzając Monopol Spirytuso­
w y — stoi tak pod względem swego, budżetu 
jak i sum w płacanych do skarbu Państwa, 
Mcnopol Tytoniowy. Jest to ciało obracają­
ce tak potężnemi cyframi, że w arto  im się 
choćby w ogólnym przypatrzyć zarysie.

I tak, w  ostatnim roku budżetowym 
wpłacił ten monopol do kas skarbowych 372 
miljn. zł. ogółem zaś jego dochody wynosiły 
518 miljn. zł. Z tego na administrację w ypa­
da stosunkowo nie wiele, bo 41 miljn., 56 
miljn, użyto na zakup surowca za granicą a 
około 8 miljn. na zakupy w kraju; 25 miljn. 
poszło na amortyzację i oprocentowanie zna­
nej .pożyczki włoskiej. Główną pozycję do­
chodów, bo 510 miljn. stanowi sprzedaż go­
towych fabrykatów.

W  związku z tem w ypada nadmienić jak 
w y g ląd a  spożycie tytoniu w  Polsce w  ostat­
nich latach. Otóż w  r. 1925 zużyto go za 371 
miljn. zł., w  r. 1926 za 475 miljn., a w  r. 1927 
za 559 miljn. W  tej ostatniej cyfrze party­
cypują cygara z niewielką stosunkowo kw o­
ta bo 15 miljn., papierosy z 288 miljn. a ty ­
toń z 254 miljn.

Na jednego m ieszkańca przypadło w  r. 
192.5 — 13.65 zł., w  r. 1926 — 17.47 zł., w r. 
1927 — 20.59 zł. C yfry te w  różnych częś­
ciach kraju ulegają dość znacznym  odchyle­
niom. Prym  wiodą w ojew ództw a poznań­
skie i pomorskie, gdzie w  r. 1927 przypada 
na jednego mieszkańca 31.87 zł., potem idzie 
Śląsk z 26.58 zł., następnie w ojew ództw a 
centralne i południowe z przeszło 20  zł., a na 
końcu idą województ wa wschodnie, gdzie je­
den mieszkaniec przeciętnie spożyw a ty to­
niu rocznie jedynie ssa 11.98 zł.

Wystawa
przemysłowo-rolnicza

w Łucku.•

Dnia 1 wir.ześnia nastąpiło- otwarcie w o­
łyńskiej! W ystaw y -przemysłowo-rolniczej 
w Łucku. O go-dzinie 10-tej ran-o odbyło się 
nabożeństwo-, pocaem otwarcia w ystaw y do­
konał przedstawiciel- Rządu, Minister Rol­
nictwa Nieizabytow-ski. iPo- przecięciu- w stę­
gi Minister wygło-sił krótkie przemówienie, 
podkreślając wagę gospodarczych w ystaw  
regionalnych, zw łaszcza wołyńskiej, która 
obrazuje pracę W ołynia od momentu pow ro­
tu -tej -ziemi na łono- Rzeczypospolitej pol­
skiej, przyczyniając się tem samem do pod- 
-niesienia; dlobrobytu wszystkich mieszkań­
ców -Państwa. Wojewoda. Jóiz-efs-ki podzię­
kow ał przedstawicielom Rządu za zaszczy­
cenie w ystaw y swą obecnością. Po odegra­
niu Hym-nui -narodowego przez orkiestrę Mi­
nister Ni-eza-by-tow-ski i -Podsekretarz stanu 
Ministerstwa- przem ysłu i handlu dr. D-ole- 
żal oraz szereg -gości przybyłyc-h z całej 
Polski oprowadZ-a-ni przez Wicewojewodę 
wołyńskiego- Gi-ntowt-JJzi-ewalt-owskiego 
przez kilka godzin zwiedzali eksponaty. -Wie­
czór w Teatrze miejskim pp. Malicka i W ę­
gierko- -odegrali przy w.ypełnion-ej sali kom e­
dię „(Prawdziwa miłość”. U-roczyisty dzień 
otwarcia wystawy- zakończony zo-stał rau ­
tem w  salona-ch W ojew ództwa wyd-a-n-ym 
,przez- Wojewodę Józef.s-ki-ego.

P o p ł e r a | e l e  
Ł .  O .  P .  I * .
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 3 września 1928

- O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu

z dnia 29 sierpnia 1928 r. 
o  w artości jednego grama czystego  złota.

Na podstawie art. 16 rozporządzenia 
P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo­
pada 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 97, poz. 855) 
oraz rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 
28 listopada 1927 r. w sprawie ustalenia 
trybu ogłaszania wartości złota (Dz. U. R. P. 
Nr. 109, poz. 932) ustalam na miesiąc wrze­
sień 1928 r. wartość jednego grama czy ­
stego złota na pięć złotych 92,44 grosza.

^Minister S karbu :
(— ) G. C z e c h o w i c z .  

(„Monitor Polski“ Nr. 200 z dnia 31 sierpnia 
1928).

P an  Minister Spraw  W ewnętrznych za­
mianował S tarostę w  VI st. sł. w  Przem y­
ślanach Stanisława M a r y - n o w s k i e g o  
:Radcą Wojewódzkim w  VI st. sł. w  Pole­
skim Urzędzie W ojewódzkim w  Brześciu 
u/iB.,

przeniósł .referendarza w  VII st. sł. w 
Urzędzie. W ojewódzkim w  Tarnopolu Mie­
czysław a K 0 ' ł o Id! z i e j a ze względów służ­
bowych w  dotychczasow ym  charakterze i 
stopniu służbowym  dio S tarostw a powiato­
wego- w  Przem yślanach1, powierzając: mu
.równocześnie Kierownictwo tego S taro­
stw a,

przeniósł zie względów służbowych re ­
ferendarza w  VII st. sl. Tadeusza B r z e ­
z i ń s k i e g o  w  dotychczasowym charak­
terze i stopniu służbowym ze Starostw a 
pow. w  Podhajcach do- Urzędu Wo-jewódiz- 
kiego w Tarnopolu,

przeniósł ze względów służbow ych re­
ferendarzy w VIII st. sł. M ichała K o m a -  
r z y m s k i e g o  w  Starostw ie pow. w  Zło­
czowie, Kazimierza M i c h e r a  w  Staro­
stwie pow. w Przem yślanach i Kazimierza 
B i g d ę  w  Starostw ie pow. w  Tarnopolu 
w  obręb Województwa, Łódzkiego,

ustalił inspektora' lekarskiego w  VI st. 
,sł. w  Urzędzie W ojewódzkim w Tarnopolu 
Dra Henryka F e  i t a  i lekarzy pow iato­
wych w  VII st. sł. Dra Jana P o l  a ń s  k i e ­
g o  w  Starostwie pow. w  Trembowli, Dra 
W łodzimierza H a m e r  s k i e g o  w  Staro­
stwie pow. w  Buczaczu i D ra Kazimierza 
W  e w i ó r  s k i  e g o w  Starostw ie pow. w 
Kamionce Strumiłowej oraz inspektora far­
maceutycznego, w  VI st. sł. w  Urzędzie W o­
jewódzkim w  Tarnopolu W acław a B a r  ą- 
cz.,a z a  zigodą IPana Prezesa, Rady Mini­
strów  i Pana M inistra Skarbu w  służbie 
państwowej.

Pan Minister Rolnictwa zamianował 
prowizorycznego, Naczelnika W ydziału Rol­
nictw a i W eterynarii w VI st. sł. w  Urzędzie 
W ojewódzkim w  Tarnopolu Józefa C i e m ­
n o  ł 'O ń s k i e g o  prowizorycznym  Naczelni­
kiem W ydziału w  V stopniu służbowym, 

przeniósł prowizorycznego, pow iatow e­
go' lekarizai w eterynaryjnego w  VIII st. sł. 
S tanisław a C h m u r k ę  ,na jego własną 
prośbę ze S tarostw a pow. w  Podhajcaoh do 
S tarostw a pow. w  Mościskach.

W ojewoda Tarnopolski zamianował inż, 
M ikołaja J ,a r y  m o w i  c z a  .prowizorycz­
nym urzędnikiem technicznym I kategorii w  
VIII st. sł. i przydzielił go do służby w  U- 
rzędzie W ojewódzkim (Dyr. Rob. Puibl.) w 
Tarnopolu,

przeniósł ze względów służbow ych re­
ferendarzy; w  VIII st. sł. Józefa M u r i - j a  
i Dra Ignacego C z y r s k i e  g o  z Urzędu 
Wojewódzkiego do S tarostw a pow. w T ar­
nopolu,

przeniósł ze względów służbowych se­
kretarza w  IX st. sł. Salomona K 1 a r f e 1- 
d' a  z. Urzędu Wojewódzkiego w  Tarnopolu 
do S tarostw a pow. w  Złoczowie oraz se­
kretarza: w  X st. sł. M ieczysława 1 a n u- 
s i e  w i c  z a z Urzędu W ojewódzkiego w 
Tarnopolu dio S tarostw a pow. w P rzem y­
ślanach,

przeniósł kancelistę w  XII :st. sł. Emila 
B o d  n a r  a z U rzędu Wojewódzkie g0 ' w 
Tarnopolu do* S tarostw a .pow. w K opyiczyń- 
cach oraz prowizorycznego, kancelistę w 
XII st. sł. 'Czesława S z m ig  l a  z Urzędu 
Wojewódzkiego w Tarnopolu do Starostw a 
pow. w  Złoczowie,

rozwiązał z  dniem 31 sierpnia 1928 
stosunek służbowy z: praktykantem  II kate­
gorii w  XI st. sł. w Urzędzie W ojew ódz­
kim w  Tarnopolu Kazimierzem T a r a d a- 
j e m a to wskutek zgłoszonej przez niego- 
rezygnacji.

Dnia 20 sierpnia: 1928 zmarł w  S kala­
cie kancelista w XII st. sł. przy tamtejszem 
Starostwie powiatowem  Antoni Z a g r o­
d n y .

KRONIKA.
W R ZES IEŃ K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Zenona.
Gr.-kat. Ftadeja

J Wschód słońca g .  4 ni 51
Zachód „ g. 18 tu 20

Poniedziałek Dl. dn. 13 g. ra 39
■g-anmantMłrmMraiSl

TEA fR WIELKI.
PomitediZiiiałek 3 w rześn ia  o  godz. 7 30 w. 

„Paganin i11 opere tka .
W to rek  4 w rześn ia  o godz. 7.30 w. „.Upo- 

wiieści H offm ana11 opera.
Ś ro d a  5 .w rześnia o  godz. 7.30 'W. „M iędzy 

nocą a b rzesk iem " sz tu k a  B. K aterw y .
C zw artek  6 w rześn ia  „Faust" opera  — w yst. 

K aczm ara.

Z Uniw ersytetu Jana Kazimierza w e Lwo­
wie. W  m iesiącu cze rw cu  i, Jipeu o trzym ali na 
U n iw ersy tecie  J. K.: Stopień dok to ra  teolo,gji:
A dalbert K ostecki ze Sułow a; S topień doktorów  
-prawa: B o lesław  K rokow ski ze S tan isław ow a, 
Antoni M acak z B orynia, T adeusz M alinowski 
z  Ja ro sław ia , A rtur Funkenstein ze L w ow a, Ka­
rol G lasel ze  'Lwowa, Leiou Teichm an z Chodo- 
ro w a  Jadw iga  C ham eldes z  M onasterzysk , P a ­
w eł Hausma-nn ze S try ja , Zygm unt Zaleski ze 
S anoka. Salom on R eisler z. P iły , Leopold Schw ie- 
ge.r ze L w ow a, Sam son S ternhell z Żydaczow a, 
Ignacy, Nędzoiwski ze Sokala, A leksander Sofa i,1- 
ler-Schildenfeld ze L w ow a, M ichał Bamj ze 
Sko mor ochy, Adam  (Darocha z R aw y  Ruskiej, 
Józef Fernfoff ze S tan isław ow a, A rtur r e i  z Nic­
ka, M aks P .aperisch z N astasow a, Ju lian  Ratuj 
Sobel ze S anoka, M ajer T ieger ze Sanoka, Izy­
dor W einstełn ze L w ow a, O srasz A braham  z Ja ­
rosław ia, Echiel C ukierm an z L ubieszow a, Moj­
żesz Honig ze Sokala, Nuchim Judenfreund ze 
Stanislawo-w a, A braham  Kup-ferberg z H usiaty- 
na, S.aul O hrenstein >z T arnopola, A lbert Schlech- 
te r  ze Lwiowa, Filip T auber z P rzem yśla , Karol 
K ittner z T arnopola, W itold W eingarten  z R aw y 
Ruskiej, M ichał D ozorsk iy  z Załoziec, Ghaim 
Rei.ter z Godów, H enryk  S o h a u d e r-z e  L w ow a, 
Z ygfryd  Zinkes z T arnopola , M arjan B urczycki 
z Z elkow a. H ersz  Baidner z  Kulikowa, B ernard  
Bojko ze Z łoczow a, R afał C zysz rec te  Burecli 
ze L w ow a, L eibisch F lachs z  Biskow ic, Leon 
Fisch z M onasterzysk , M arceli H escheles z G ród­
ka  Jagiellońskiego, N orbert Hubę! ze L w ow a, 
Józef K iw etz >z B ucyki, S tan isław  Lichtenstein 
■z Jarosław ia , Jan  -Reczuski, z Czerniowi-ec, A bra­
ham Lei,ter ze 'Lw ow a. Leopold' Lófferl ze S a ­
noka, G ustaw  M esuse re c te  S chw arz ze L w ow a, 
R obert Milwiw- z  W iednia , A rnold M uskai ze 
Lw ow a, M aurycy  N eustein ze S try ja , F ry d ery k  
R osenberg  ze L w o w a ,. Zygm unt Seidenw urm  ze 
Z łoczow a, Szym on T euenbaum  ze L w ow a, Aron 
Kimelman z  -Ułaszkowiec, K azim ierz Gluziński ze 
L w ow a, A braham  ■Grunberg ze  S kałatu .

W  urzędzie poczt*>wo-telegraficzn,ym Gródek 
Jagielloński zaprow adzono od dnia 29 sierpn ia  
br. całodzienną służbę ,w .telegrafie i telefonie 
od godziny 7 do 21-szej.

Zjazd delegatów  Związków lokatorów i sub­
lokatorów w e Lw ow ie. O olbrzym iem  zain tere- 
sowamiu 'zjazdem delega tów  Związków: loka to ­
rów  i sub lokato rów  w dniu 8 i 9 w rześn ia  1928 
r. w e L w ow ie odbyć się m ającym  św iadczy 
zgłoszenie na zjazd  z 20 m iast 31 delegatów  a 
m ianow icie: W arszaw a  C en tra la  Zw iązków ,
Poznań , Ł ódź, K raków , Będzin, C zęstochow a, 
Gniezno, G rudziądz, Inow rocław , N ow y Sącz, 
P rzem yśl, S tan isław ów , T arnopol, Grodno; Jasło, 
G ródek Jag. Zjazd im ieniem m iasta pow ita  Ko­
m isarz R ządu p. o. P rezy d en ta  m iasta p-. Jan 
S trzelecki. O brady  o dbyw ać  się będą w jednej 
z sal Insty tu tu  Technologicznego p rzy  ul. Bour- 
la rd a  1, 5. (boczna B atorego). W  drugim  dniu 
zjazdu z udziałem  delega tów  „Wlie-c lokatorów  i 
sub lokato rów 1* iw dużej sali p rzy  u). B ourlarda 
1. 5. — Bliższe szczegóły  w  afiszach. O zniżki 
kolejow e czyni1 Z arząd  s ta ran ia , zniżki na  Targi 
W schodnie, do te a tru  i, m uzeum  zapew nione.

W ywczasy P. Prezydenta. Jak się do­
wiadujemy Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanow ił przedłużyć pobyt w swej rezy­
dencji w Spalę i do Warszawy powróci 
prawdopodobnie dopiero w połowie września.

Pan Prezes Rady M inistrów prof. 
Bartel wyjechał wczoraj do Spały, celem 
odbycia z Panem Prezydentem  Rzpltej kon­
ferencji w sprawach państwowych.

Wystawa przeciwgazow a. Wystawa 
obrony przeciwgazowej urządzoną została 
w namiocie na placu Targów W schodnich— 
a nie jak przedtem  ogłoszono przy ulicy 
Fredry 1. 1. W ystawa otwarta przez cały 
dzień. W stęp wolny.

W pierwszym dniu trwania Targów  
zwiedziło je przeszło 15.000 osób.

W ołyński zlo t harcerski. W Łucku 
rozpoczął się pierwszy wołyński zlot har­
cerski. Na zlot przybyło około 700 m ło­
dzieży. Zlot trwać będzie do dnia 3 b. m. 
W czasie zlotu odbywać się będą zawody 
sportowe, pływackie, strzeleckie i harcerskie. 
W niedziele harcerze złożyli wieniec ua 
grobie Nieznanego Żołnierza. Zaznaczyć na­
leży, że obecnie na Wołyniu do harcerstwa 
należy około 2 0 0 0  młodzieży miejskiej i 
wiejskiej.

Konferencja prasowa w sprawie Tar­
gów  W schodnich. Po obiedzie w sali re­
stauracyjnej hotelu Krakowskiego, dyrektor 
Targów W schodnich Grossm an zaprosił o- 
becnych dziennikarzy do czytelni na konfe­
rencję. Dyr. Grossm an w dłuższem przemó­
wieniu nakreślił gościom dzieje Targów 
W schodnich, a więc ich ciężkie wśród ogól­

nego niedowiarstwa narodziny, dalej syste­
matyczny rozwój aż do obecnego poziomu, 
a w końcu ich cele i zadania oraz rolę jaką 
spełniają i spełniać mają w przyszłości. 
W obszernej dyskusji, jaka się rozwinęła, 
zabierali głos niemal wszyscy obecni. Spe­
cjalne zainteresowanie okazali dzientiikaize 
zagraniczni, na których liczne niejednokrot­
nie skomplikowane pytania, dyr. Grossman 
dawał wyczerpujące odpowiedzi. Dziennika­
rze podziękowali za zakończenie dyr. Gross- 
manowi za opiekę i obszerne informacje
1 przyrzekli bezwzględne poparcie dla sym ­
patycznej idei.

Uruchom ienie now ych linji autobuso­
wych Miejskiej Koleji Elektrycznej we Lwo­
wie. Od dnia 2  września b. r. uruchomioną 
zostaje linja autobusowa M. K. E. we Lwo­
wie od placu Marjackiego, koło pomnika 
Matki Boskiej do Elektrowni na Persenkó- 
wce. Autobusy oznaczone będą: literami B, 
albo C. Linja B przechodzi ulicam i: Akade­
micką, św. Mikołaja, Zyblikiewicza,1 Stryjską, 
koło boisk sportowych, Kozielnicką, Poniń- 
skiego, św. Zofji, Zyblikiewicza, Romanowi- 
cza, Akademicką do placu Marjackiego. Li­
nja C prowadzi z placu Marjackiego przez 
u lice : Akademicką, Zyblikiewicza, św. Zofji, 
Ponińskiego, Kozielnicką, koło boisk spor­
towych, Stryjską, Zyblikiewicza, Romanowi- 
cza, Akademicką na pl. Marjacki. Obiema 
remi iinjami można będzie dojechać do bo­
cznych bram Targów W schodnich. Ceny bi­
letów : 1 sekcja, od placu Marjackiego do 
rogu ulicy Stryjskiej lub od ulicy Stryjskiej 
do Elektrowni na Persenkówce 30 groszy;
2 sekcje 50 groszy. A utobusy kursować 
będą od godziny 6  rano (odjazd z placu 
Marjackiego) do godziny 22-30 (ostatni wóz 
z placu Marjackiego). Chcący wsiadać na 
przystankach warunkowych, oznaczonych ta­
blicami zielonymi dają znak podniesieniem 
ręki do góry celem zatrzymania samochodu.

Loty pasażerskie! Celem propagandy 
lotnictwa, odbywać się będą w czasie Ty­
godnia LOPP. loty pasażerskie na lotnisku 
w Skniłowie od godz. 15-30 do 17-tej. 
Ilość lotów ograniczona. Zgłoszenia przyj­
muje Komitet Woj. LOPP. codziennie od 
9— 13-tej gmach Wojewódzki I p.

W izyta w Rydze. W pierwszych dniach 
września, najpóźniej 5-go b. m. udadzą się 
z Gdyni do Rygi awa polskie hydroplany, 
w celu złożenia wizyty lotnictwu morskie­
mu Łotwy. Eskadrą polską dowodzić będzie 
dowódca morskiego dywizjonu lotniczego, 
komandor ppor. pilot-obserwator Trzaska- 
Durski Karol.

Stadion w Tarnowie. Komitet powiato­
wy wychowania fizycznego' i przysposobie­
nia w ojskow ego,zw rócił się do kilkui archi­
tektów,, aby: wnieśli oferty na budowę sta­
dionu w  Tarnowie mai gruntach darowanych 
komitetowi1 przez; ks. Romana Samgusizikę. 
Wybudowani© tego stadionu będziie koszto­
wać około 2 0 0 ,0 0 0  złoty-dh.

Podw yżka taryfy kolejowej w Niem­
czech. Jak się dowiadujemyi, rząd niemiecki 
zezwolił tow arzystw u „Reicihisbamgesel- 
lschafit”, eksploatującemu koleje niemieckie, 
na poidlwyżis,zenie taryfy osobowej i tow aro­
wej, z tern jednak zastrzeżeniem:, by  roczna 
nadwyżka: budżetowa, uzyskana z; tej pod­
wyżki, nie przekroczyła kw oty  250 milio­
nów marek.

Zniesienie w iz paszportow ych między  
Niem cami i W łochami. Pom iędzy Niemca­
mi i Włochami została zawarta umowa, na 
mocy której zostają zniesione w komuni­
kacji między Rzeszą niemiecką i Włochami 
wizy paszportowe. Obywatele obu krajów 
mogą się udawać przez granice na podsta­
wie tylko wewnętrznych paszportów.

Ekspedycja do Mongolji. Inż. K. Gro­
chowski, autor licznych u nas drukowanych 
artykułów  wyjechał z Ghairbinu przez Haj- 
la.r do' Mongolii, w  celu kontynuowania' ze­
szłorocznych badań. W  drodze powrotnej 
inż. Grochowski spotka się prawdopodobnie 
z  ekspedycją niemiecką W. Stoełznera- i 
część podróży odbędzie z nią razem.

Dwa nowe olbrzym y transatlantyckie. 
Tow. okrętowa W hite S tar Line zamówiło 
w jednej :ze stoczni w Belfaście (Irlandia) 
budowę dwóch parowców: pasażerskich o 
pojemności 60 tys. tonn. Będą to największe 
parowce świata, przewyższające tonażem
0 4 i 6  tysięcy tonn wszystkie dotychcza­
sowe pasażerskie olbrzymy okrętowe. Bu­
dowa; tyieh parowców potrw a 3 lata. Koiszta 
'budowy' wyniosą 6  rnilj. funt. szterl.

Sensacyjny wynalazek. Achmad N assery  
Shaaihipar. P ers , uzyska ł w b iu rze  paten tow em  
Stanów  Zjednoczonych .patent irfa iwyńalazek, 
k tó ry  może w yw ołać p rzew ró t w  stosunkach ko­
lejow ych całego św iata. P a ten t ten do tyczy lo­
kom otyw y parow ej, k tó ra  posuw a się bez  szyn
1 może ciągnąć w sizybkiem tem pie 10 w agonów  

I m ieszczących po 40 podróżnych. Lokom otyw a
z w yglądu podobna jest do trak to ra .

Gorkij ciężko chory. M aksym  Gorkij, zacho­
ro w a ł ciężko na  zapalenie ipluc.

Głośny uczony fizyk Wilhelm W ien zm arł 
w czoraj w  M onachium  p rzeży w szy  la t 64. Wien 
był dwukrotnie laureatem Nagrody Nobla.

Wałka z gruźlicą.
Otrzymujemy następujący apel:
Gruźlica należy dio największych klęsk 

społecznych, wobec której inne choroby 
zakaźne w szystkie razem  wzięte ustąpić 
muszą.

W samej Polsce umiera rocznie, około
70.000 ludzi, a ■clhoiryoh niezdolnych do pra­
cy: jest około 700.000. <W samym Lwowie 
śmiertelność z gruźlicy wynosi około1 560 
łudzi, a, ilość chorych dochodzić musi do
6.000

W obec ogromu tej klęski wszelkie do­
tychczasow o w ysiłki potrafią jedynie w 
drobnej części zapobiegać złu.

Społeczeństwo lwowskie, pierwsze w 
Polsce w  zrozumieniu tej doniosłej akcji 
społecznej stw orzyło  przed; 25 prawie laty 
pierwsze w  Polsce Tow arzystw o iPrzeciw- 
■geuźliczo; 20 lat temu pierw szą w  Polsce 
poradnię przeciwgruźliczą, pierw szą ludo­
w ą lecznicę w  Hołosku, tu również pow ­
stała I-sza w ystaw a , przeciwgruźlicza.,
zmieniona następnie w  I-szą Ruchomą W y­
stawę 'Przeciwgruźliczą.

Działalność lwowskiego T-w a była 
zarzewiem  dla' całego ruchu w  Polsce, w 
szczególności do rozbudzenia tego ruchu w 
całej Polsce przyczyniła się w  znacznej 
części działalność I-szej Ruch. W ystaw y 
Przeciwgruźliczej w  dziesiątkach miast ca­
łej Polski.

W  poradni T-wa przeszło 3.500 cho­
rych ina gruźlicę pozostaje w raz z rodzina­
mi w  stałej opiece lekarskiej i poradniar- 
5'kiej, porad) ziaś udzielono ponad 12.000. 
Lecznica w  Hołosku leczy stałe 90 chorych. 
W ydawnictwą, biblioteki rozchodzą się 
dziesiątkami tysięcy egzemplarzy. Setki 
ludzi słucha: stałych w ykładów  niedziel­
nych w  kinotearze „M arysieńka”. Oto 
krótki ry s  działalności T-w a W alki z  Gru­
źlicą, we Lwowie.

Na: terenie Lwowa, oprócz wymienio­
nego Tow arzystw a, działa również owocnie 
druga poradnia i przychotdlnia przeciwgru­
źlicza, prowadzona przez żydowskie T. O. 
Z., które, działalnością sw oją przeoiwgni 
źliezą obejmuje II i III dzielnicę Lwowa, 
przeważnie zam ieszkałą przez: ubogą lu­
dność żydowską. W  roku 1927 udzielono 
3795 chorym porady i pomocy lekarskiej; 
wysłano 302 dzieci zagrożonych gruźlicą 
na  'kolonie wakacyjne ai 280 idlziieci na pół­
kolonie.

Na prowadzenie całej tej pracy: po­
trzebne isą imiiljonowe fundusze, których 
ze zrozumiałych powodów nie może dzi­
siaj udzielić Rząd, a winno ach udzielić w 
dobrze zrozumiałym własnym  interesie 
całe społeczeństwo.

Dotychczasowy sposób zbierania fun­
duszów za pomocą żebranin ulicznych, 
mniej lub więcej udanych imprez zabawo­
wych, zostanie w zupełności zaniechany.

Stosownie do rozporządzenia M inister­
s tw a  Spraw  W ewnętrznych na wniosek 
Polskiego' Związku Przeciwgruźliczego po­
zostającego pod wysokim protektor aitcm 
Pana fkezydlenta Rzeczypospolitej, mie­
siąc grudzień każdego roku wyznaczony 
został ma zbiorow y wysiłek tak instytucyj 
rządow ych jak  samorządowych, i społecz­
nych, celem uzyskania potrzebnych fundu­
szów n a  wallkę z wrogiem ludzkości, jakim 
jest gruźlica. iW miesiącu tym, oprócz, p ro­
pagandy uświadamiającej, odbędzie się na 
w zór społeczeństw zachodnich sprzedaż 
zna ozk a> przeciwgruźliczego'.

Do tego wspólnego wysiłku wzyw am y 
całe społeczeństwo' z prośbą, by  przez 
swój aikoes zechciało przyczynić się do po­
wodzenia tej akcji; gdyż tylko zbiorowym 
wysiłkiem,, jak poucza, przykład1 Francji, 
zbierającej w  ren sposób 20  milionów fran­
ków  rocznie,, będziemy mogli skutecznie
walczyć z gruźlicą.

W  miesiącu grudniu znaczek ten musi 
znaleźć się wszędzie:, w  każdej instytucji 
rządowej- samorządowej, w  każdym przed­
siębiorstwie haindtowem i praemyslowem,
sprzedaw ać go- -będzie każdy obywatel,
któremu dobro 'Państwa i społeczeństwa le­
ży ma sercu.

Tym czasow y Komitet Propagandy 
Przeciwgruźliczej Giruicllzień 1928/29.

Tow arzystw o Walki z Gruźlicą, we 
Lwowie.

Zairząd Tow arzystw a T. O. Z., oddz. 
we Lwowie.



W Niemczech 
zm n ie js za  się liczba urodzin!

Kwestja w zrostu i zmniejszenia się lud­
ności jest odldawna isiprawą bardzo żyw otną 
^ha wszystkich narodów europejskich. W ia­
domo, ile; aktualności m a ten problem od 
całych dziesiątek lat dila Francji, jak intere- 
sowano, się nim niejednokrotnie i w  Polsce. 
To też niezwykle imteresującemi — i to  nie 
tylko ze względów statystycznych — będą 
«wag:i pomieszczione na tem at u b y t k u  
tudinoiś>ci w| N i e m c z e c h i  w  jednym z 
^ostatnich .numerów „BerPner Tageblatt”, 
Wora ib. sekretarza, stanu, prof. d ra  J u l j u -  
s 2 ai H i r s c h a .

Autor traktuje swój temat ma podłożu 
:Wybitnie ipolitycizinem. Próbuje — jaik sam 
Powiada —• walczyć z  majakiem t. zw. „n i e- 
b e z  p i e e z ) e ń i s t w a  i  ini e m i e c k i e g o”, 

c  którem  mówią ciągle jeszcze wisohodni i za- 
©iżodsni1 sąsiedzii (Niemiec,, pirzedewszyisthiem 
Francuzi. Obawa tego „niebezpieczeństwa” 
iPoleigała zaw sze i polega do dzisiaj — zida 
niem prof. Hirscba; — na dwódh zasadni­
czych  przedstawieniach. Z jednej strony na 
mylnem, jego zdaniem, przeświadczeńiu o- 
nurtującym  w duszach caJejjjp narodu: nie­
mieckiego „ f u r  o t  t e u  t  o n  i c  u s  ,, z  diru- 

. Igi ej strony na  przekonaniu, że Niemcy chcą 
i muszą idiążyć za  wszelką cenę d o - k s- 
P1 a ta s j' i n  a  zi e  w n  ą' t  r  z, ze1 względu na 
■Panujący ui nidh staile p r z e r o s t  l u d n o ś -

{■ c  i, i związane z; *eim trudności gospodarczo-
L ekonomiczne.

Autor zabiera się najpierw do obalenia 
„straszaka”, który nazyw a się przeludnie­
niem- Niemiec. W ierzono przecież vv tę tezę 
nak dalece, że Francuzi posądzali Niemców 
w  czasie wojny o- fałszowanie pirzedwiojen-

i
 nej statystyki; dziwiło1 ich to bowiem, że 
M em ey mogli przez, przeszło 4 lata, trzym ać 

'-ogromny front, rozległy na  2 .0 0 0  kilonie- 
rów; skąd brali tylu ludizii, z jakiefiftniie- 

wyczempianego rezerw oaru? P o  wojnie, ta 
legenda © mnogości nuidmfoiści niemieckiej, o 
rosnącej ooiraz liczbie urodzin, utrzymuje się 

iej, ii ona to stwiarzai podłoże tezy, że 
Niemcy muszą, drogą wojny i zaboru, dą- 
'■żyć dlo rozszerzania się mai zewnątrz, doi od- 

iprawadizania zbytku ludności poza dbtyoh 
zasowe przyciasne dziiedzimy.

iPlrof., j f e c h  wykazuje;, zapomocą ze­
staw ień niepioldteji zainej statystyki, że wązy-st 

«de te obaw y ^ą płonne. Niemcom m ie 
j? t e y  t>yi w a  lud! n o ś  Ci, ale w prost pirze- 

iwnie, od  szeregu lat, zaznacza się ma c-a- 
ly m  obszarze państw a niemieckiego', s t a ł y  
u b y t e k  ł u  di n ,o ś  cii! Liczba urodzin spa- 

"da .konsekwentnie. Gdy w  roku 1913 procent 
urodzini na 1000 mieszkańców wymusił 26.9 
proc., to w  irofcu 1925 procent ten równa,f się 
już tylko 20.,7 proc., a w  r. 1927 wynosi 18.3 
Proc. Zw yżka urodzin, maidi liczbą zgonów o- 

-bliezana w  r. 1913 ma 12,1 proc., dawała w 
f  r. 1925 cyfrę 8 .8  proc., a  w  r. 1927 już tylko 
I tf6.3 ,proc. Jeśli ta  m ała zw yżka nie, jest jesz- 

p z e  zbyt przygniatającą, to tylko1 dzięki te­
mu, że i liczba zgonów; s p a d ł a  n i e c o
^ ---— : ■■ _............  MII

w  ostatnich latach; w  rezultacie jednak 
przybytek 'udiności w  Niemczech stale małe 
j,e i z :d f i ż a  s i ę  n a j i a y r a ź m i  e j d o 
c y f r  f r a n c u s k ł ę b ,  które uchodzą prze­
cież ;z,a niepokojące (we Francji w r. 1927,, 
na  1000  ludzi — 18.2 proc. urodzin, 16.6 proc. 
zgonów, ,ai więc zw yżka 1.6  proc.).

Po- miastach niemieckich ten ubytek lud 
u  oś ci jest banćizio w y s o k i  (-zwyżka wynosi 
tu tyllko (1.6 ipnoe.), w  B e r l i n i e  wypada 
cyfra zw yżki zastraszająco, (bo, tylko 1.5 
proc.), a co ciekawe, że stale zmniejsza się 
także cyfra urodzin w ś r ó - d  Ż y d ó w  nie­
mieckich, 'którzy uchodzili dotąd1 za element 
najpłodniejszy! (w roku 1925 urodzin y diają 
10.2 proc., gdy zgony aż 13.9 proc.!).

Rezultat idio-clioidizieiń prof. Hirscha jest 
dla. Niemców bardzo fernutny,. S tw ierdza bo­
wiem, że od1 ostatni,clh 40 lat, ubytek ludnoś­
ci w Niemczech jest stały, a yszyistko- prze­
m awia za tern, że ten ubytek z w i ę k s z a ć  
s i ę  b i  d  z i e wi c  i Ą ig u d  a 1 s z1 y  m.

Jeśli chodzi o  p r z y c z y n y  zmniejsza­
nia- -się liczby ludności, o prof. Hirsoh widz-i 
je pizedewsizylsitkiem w  taik powszecbiwm 
dzisiaj w całej Europie „N,e o -  Al pil t u  z j a- 
n i z m i e ” (dążeniu do bezdzietności czy u- 
graniczień), spowodowanym ;z jednej isłrony 
faktyczinemi stosunkami gospodarczo-ekomo- 
micznemi (biedą!), z  drugiej stromy modą, u- 
łatwianiem sobie życia, wreszcie rozpo­
wszechnieniem środków zapobiegawczy ch 
tawże wśród t. ,zw. w arstw  niższych.

Tem niewątpliwy ubytek ludności iNie- 
mieic, skonstatowany statystycznie, powi­
ciem — zdaniem prof. Hirscha, - uspokoić 
gruntownie, tych, co mówią o  pirzeluamiemm 
Niemiec dow iązanej zi tern ekspansji. Ale, 
czytam y dalej, są  a inne względy, -które taką 
ekspansję Niemiec na zew nątrz czynią z g o ­
ł a  n i; e p o t t  z e b n  ą. Życie toespodarcae w 
Niemczech sta ło  się obecni© łatwiejsze. Ma- 
szynizacja w  gosipodarce rolnej, wydoskona­
lenie nawozów sztucznych ;itd. — zwię­
kszyło wydajność ziemi, i } a t w o ; ś ć  z d o ­
b y c i a  ś i r o - d k ó w  ż y w n o ś c i ,  łatwość 
utrzymainiia. Także w  przemyśle i w innych 
■dziedzinach życia, i pracy stosunki u 1 e g ł y 
p o p r a w i e ;  w ydatność pracy poszczegól­
nego człowieka stała się lepszą, a zatem i 
zarobki lepsze, życie możliwsze. Niemcy — 
zwłaiszielzą: wobec ziaznaezemego wyżej u- 
ibytkui ludności — nie potrzebują teraz m y­
śleć o ekspansji na, -zewnątrz, a kto wie, czy 
niebawem  — zamiast dufychczasowej emi- 
gracj1 — nie wyłoni się naw et komdecan-o-ść 
r  eemiignacji, ś jtri ą g  -a n  i a ' 1 u d  z  i © -r a c y 
dlo, Niemiec.

Jeśli chioidlzii. o  „fuiror teutomieus”, to, i tu 
daje prof. Hirsoh objaśniam™, uisipofcajające. 
Niemcy były  istotnie przed1 wojną opano­
w ane ideą mllftąiryzmu. Militaryzm ten w y ­
rósł między innemi na substracie przekona­
nia, że g o s p o d a r c z a  p o t ę g a  N i e- 
m i e c, ich wielkie; możności ekonomiczne, 
mogą się rozwijać i trw ać ipr-zeide^zystkiem 
Pod osłoną najeżomyicih -bagnetów i gotowych 
do. Strzału ciężkich haubic. Dzisiaj, po woj­
nie, idea ta u  wiełu już -zbankrutowała. P o ­
kazało się:, że Niemcy rozbrojone, wzm aga­
ją się z, każdym rokiem na polu gospodar-

ezem, dotrzymując krofeu innym .narodom w  
iroiziwoju i postępach techniki, kupiectwa, go­
spodarstwa rolnego;. 'Wprawdzie większość 
Niemców wierzy jeszcze dzisiaj w  potęgę 
„mórseirów” i „pancerników wojennych”, ale 
lekcja poglądowa o o w o c n o ś c i  po,ko,- 
j , Q w y ‘d h  w I r r a n i ó w  pir a,c y nie zoistaj­
nie zapewne idiłai przyszłych pokoleń bez re­
zultatu.

1A l i te m  „niemieckie niebezpieczeń­
stwo”, niemiecki „Dra.ng inach Ostem umd 
Wlesten” nie istnieje, — ziaaje się kończy ć 
prof. Hirschj — bo niema podstaw  ani po-|

trzeb istotnych do ekspansji koszrem naj­
bliższych sasiiaidów.

Głos uczonego, ,n,iemiock;ego les  ̂ nie“ 
wątpliwie szczery  i poważny. Inna sip-rawa, 
czy jego przekonywujące wywody, trafiają 
do  przekonania ow ym  „die m-ed-sten”, co to 
■jeszcze — weidile słów  autoira, — nie stracili 
w iary  w  apositolscwo, niemieckiego bagnetu.

Dla nas nieobojętne jest w  tej ehwih, w 
artykule prof. Hirscha, jedno, stwiedzienie fak­
tu: że ludność tak  płodnych do niedawna 
Niemiec z m n i e j s z a  s i ę  i s t a ł e  i z u p o ­
r e m .  c—i—)-

Z E  Ś W I A T A
DLACZEGO JAPONKI MAJĄ SMuKŁĄ 

FIGURĘ?
Najtrudniej, a  naw et wręcz niepodobna 

znaleźć o ty łą -kobietę — w  Japon-ji. Nato­
miast smukło-ść figury jest w śród Japonek 
powszechna. W arto więc obecnie — w  okre­
sie wciąż jeszcze panującej u nas mody na 
smukłość — zapoznać się z, przyczynami 
„modnej” kondycji fizycznej Japonek.

Otóż być otyłą .— w  pojęciu Japon­
ki jest niemal zbrodnią, której za w szel­
ką cenę należy uniknąć. Służy do tego cały 
szeueg zabiegów, stosowanych niezwykle 
skrupulatnie. Pirzedewszij, otkiem więc częste 
kąpiele, k tóre w  Japonji należą niemal do 
religijnego rytuału. 'Japonka zwykłe leąpie 
się w  .gorącej wodzie, po kąpieli oblewa 
ciało wodą zimną, poczem wyciera się o- 
strym  ręcznikiem. Aby zbyt gorąca, w oda nie 
szkodziła lorgara-iizmowi, Japonki dodają do 
niej pewną ilość soli morskiej, bardzo poży­
tecznej dla organizmu i działającej odtłu- 
szezająco.

Drugim zabiegiem, zabezpieczającym 
przed tyciem, je* sy p ian ie  na tw ardych łóż­
kach: łóżka Japonek — to- niziutkie drewnia­
ne leżaki, n,a, które kładzie się cienki m ate­
rac, ;a, pjod igłowęyi,zamiast poduszek wałek 
drewniany,, owinięty miękką materją. Takie 
sypianie wzmacnia mięśnie i zapobiega się 
tworzeniu osadów  tłuszczowych -na szyi, ra­
mionach i biodrach.

Mimo', że iriy|ż uw ażany jest u  nais za 
Środek o d ż ^ c z y ,  sprzyjający 'tyciu i -otłu- 
s/.czeniu, w  Japonji, gdzie ryżu  spożywa; się 
bardzo wiele, kobiety również jadają ■ sporo 
ryżu. Natomiast nie pijają p rzy  jedzeniu i nie 
-używają napojów alkoholowych. iW ciągu- 
dnia wyipija- .Japonka wielką ilość maleńkich 
filiżajnek beribaty, a,le nigdy; p rzy  jedzeniu, 
pli-ją irówmieiż Japionki dużo wody, która 
działa odświeżająco na tkanki ciała, oraz 
zapobiega marszczeniu się i szorstkości 
skóry.

AUTOBUS SYPIALNY.
iPi-erwszy w Europie autobus sypialny 

ruszył w  ubiegłym tygodniu z Londynu d-0 
Liverpoo<iu. Autobus mieści dwunastu pasa­
żerów i .ziaydara dwanaście kuszietek, roz­
mieszczonych w  idlwóch rzędach, po obu 
strana-ch wozu, jedna nad1 drugą. Autobus 
urządzony jest b. wygodnie, posiadła naw et 
bufet. Podróż autobusem sypialnym do Li-

yeripoolu z Londynu k-oisiztaje wcale niedro­
go;, bo  tyiiko, 25 szylingów, tj o 3 p e n s y  więcej 
niż bilet trzeciej klasy koleją na tym samym 
dystansie. Konkurencja -autobusowa tak  w y­
straszy ła tow arzyistwo' kolejowe Nbrth Eas- 
teeirn Rafilway, że  ogłosiło, ,ooo, już zniżkę 
cen za  przejazdy na północnych sw ych 
liniach. Autobus cieszy cię ogromnem powo­
dzeniem i miejsca w  nim trzeba zamawiać 
na kilka dni przedtem.

288.000 KATOLIKÓW PRZYBYWA CO 
ROKU W  STANACH ZJEDNOCZONYCH.

W edług ostatnio przeprowadzonych o- 
bliczeń, liczba katolików w  Stanach Zjedno­
czonych w ynosi obecnie 18,694.850 osób. W  
porównaniu z poprzednim spisem z  r. 1916 
katolicyzm w  Stanach Zjednoczonych w yka­
zał 2 0  proc. wzrostu, gdyż w  ciągu łat dw u­
nastu liczba w yznaw ców  kościoła katolic­
kiego w zrosła prawie o trzy mil-jomy, co 
średnio daje 288 tysięcy; roczni-e. (Obliczenia 
te m ają znaczenie d!a horoskopów co do 
Przyszłych w yborów  prezydenckich, gdyż, 
jak wiadomo;, kandyuat deimokratów, AJ. 
Smith jest pierw szym  katolikiem, kandydu­
jącym ,na st-anowisko prezydenta.

RYCERSKOŚĆ DYPLOMATY 1 POLI­
TYKA.

Niedawno mianowany amłjfjsador Sta­
nów Zjednoczionydh w Turcji, J. Gren, zna­
komicie ułatw ia sobie tę trudną misję po­
lityczną odzyskania dla Wuja Sama w pły­
w ów  — uprzejmością i rycerskością, jaka 
cechuje jego postępowanie.

-Niedawno-, przejeźdźnąc samochodem w  
Anyon, by t świadkiem wypadku samocho­
dowego, którego ofiarą padły dwie Tur- 

-czyniki. Natychmiast pośpieszył im z po­
mocą i swym samochodem odwiózł do 
szpitala, gdzie (natychmiastowe zabiegi le­
karskie uratow ały  im życie. Drobny napo- 
zór wypadek przysporzył rycerskiemu am­
basadorowi wiele sympatii wśród; mas.

fiPirzett dwoma- tygodniami ambasador 
ra z  -jeszcze w ykazał sw ą niezwykłą rycer­
skość. Jadąc promem, spostrzegł rzucającą 
się dlo w ody kobietę. Dyplomata, nie na­
myślając się ani chwili skoczył również do 
wody i uratow ał tonącą.

W il l ia m  j . l o c k e . 66)

Jes-enna miłość.
Tu zaczai 'swą histo-rję. — Będzie do- 

'Icie-T kt°ś obcy ją usłyszy, (ja, cz,łowię-
Bbrz,e

eth obcym w tym tak znanym mi pokoju!).%o.£9 jeśli zechcę Podać ją do wiadomości
Ip b ć z h c j. Naprawdę zupełnie poważnie 

So bragnie. Na tyle, -na ile mi pamięć słu- 
albowieni kied3rm go słuchał — wszyst- 

’ kręciło- mi się w  głowie, oto streszczę-ko,
nie iego, opowiadania:
, ByJ grzeszns^m człowiekiemko vv nietyl-

mglistym kościeln^^m sensie, ale i w  
yczajnem życiowem tego słowa zna- 

Popełnił w szystkie zbrodnie, jakie 
je można wyobrazić, z wyjątkiem tych 

_ hcznych, które prowadzą do więzienia i 
a szubienicę. Pił, zwmdził kobiety, o-szuki-Wąi

Tj. n4 opinję. Tow arzysze jego byli w ybra- 
w śiód nierządnic i łotrów  cywilizowane- 
świata. Dla niego Judyta opuściła swego 

^rwszego męża, łamiąc temu biednemu 
je ° Wk'kowi serce i przyczyniając się do 

s°  rychłej śmierci. Ożenił się z Judytą i o- 
ra S J a, dla jakiejś dziewczyny z baru, któ- 
r^ z n ó w  z kolei porzucił. Według tego wy-, 

nurzał się w kor3?cie nieprawości.

w  grze karcianej, na w yścigach miał fa­

ta).usznie wydaw ało arii się zawsze, że był
Okazowym szubrawcem, jakiego tylko 

. dCac "
Pewnego
^Potkać^ było m o ż n a  poza b ra m a m i w ię z ie n ia  
« tó . ; eS° ™zv- jakaś ładna dziewczyna, za
8o. ‘no f l dł n.a l-b!cy. nieświadomie zwabi1 a [ 
^■rani, 7ł i  ran i ódrodzeńcówajl Opisał to ze- j 

e ak obrazowo, że gdyby  mój ogłu­

piały umysł był zdolny do przeżywania no ­
wych v rążjń  i ja również zostałbym po­
średnio nawrócony przez kaznodzieję Od- 
rodzcńców. Pow tórzył niektóre części k a ­
zania. wstał, wym achiwał rękami, w ygła­
szał grzmiącym głosem komunały Chrześci­
jańskiej Armji Zbawienia, jakby dukonywał 
zadziwiającego teologicznego odkrycia Było 
to patetyczne, ale i śmieszne. Było to rów ­
nież dziwnie bolesne. Wkońcu w smutku 
zwiesił swą połyskującą czaszkę.

— Zanim zebranie dobiegło końca, mo­
dliłem się klęcząc obok dziewczęcia, które 
przed chwilą jeszcze zamierzałem zgubić. 
W yszedłem na ulicę jako człowiek naw ró­
cony, pełen łaski Boskiej. Zdecydowałem 
poświęcić swe życie nawracaniu dusz do 
Chrystusa. Mnie stare grzeszne przyzw y­
czajenia spadły ze mnie jak odzież. Zaczą­
łem przygotow yw ać się do stanu duchow­
nego. Obecnie zostałem wyśw ięcony na dia­
kona i jestem uHędnikierri w małym m isyj­
nym kościele w Hoxton Bóg działa tajem- 
niczemi drogami, panie.

- -  W ierzymy r.aogół, że tak jest --- rze­
kłem głupio,

— Bez wątpił® i a ;lz’wi się pan, dlacze­
go tak wiele czasu upłynęło od chwili mego 
przebudzenia a porozumieniem się z żoną. 
W yznaczyłem sobie okres próby. P ragną­
łem upewnić się cc do woli Boskiej. Zasad­
niczą) t z <- czą było, abym w ypróbow ał moc 
mego postanowienia i ma siłę w odpokuto­
waniu za zło, które jej, wyrządziłem  w g:a- 
nicfph sprany tego świata. Obecnie przyby­
łem tu. aby. jej oriarov ać chrześcijański 
dom.

Ze zdumieniem otworzyłem  usta.

  Czy pan sądzi, że Judyta zgodzi się
za m ieszk a ć  w Hoxton jako jego żona? - -  
spytałem tępo-

Dbczegożby nie? Ona jest moją
żoną.

W stałem i w podnieceniu zacząłem cho­
dzić po pokoju. Takii ewentualność nie mie­
ściła się ^  mojej obłąkanej głowic.

_ Dlaczegożby nie? — powtórzył.
_  Dlatego, że Judyta nie jest wcale te- 

p-o rodzaju kobietą — rzekłem zrozpaczony. 
^  Hoxton nie spodoba ,się jej i będzie ona 
tal \iie  na miejscu w tym misyjnym koście­
le iak ja W szarży kaw alerzysty.

1  pan Bóg sp: awi, że Pędzie jej tam
dobrze. W szystko jest w Jego mocy.

Lecz ona ma poważne filozoficzne
wątpliwości" cc do Jego istnienia -  zawej-

la1en_‘. p 0j  tym Y/zsrlęclem nie mam żad­
nych obaw — uśmiechnął się proroczo.

_  Ależ to niedorzeczność! — zaprote­
stowałem raz jeszcze zmieniając front — 
T-idyta w yrywa sie do wesołości i śmiechu, 
których tak mało zaznała dzięki panu. Lubi 
ładne suknie, papierosy, wino i inne rzeczy, 
które są przekleństwem w ewangielickiej

rodzi^ pzeczy nieziemska dostarczą jej w e­
sołości \ śmiechu -  odparł fanatyk. — Nie 
zabraknie jej również pieniędzy na skrom­
ne lecz przyzwoite ubranie; co zaś do alko- 
hoiu i tytoniu, nikt nie wie lepiej adeninie jak 
łatwo sie od tego odzwyczaić.

— W ydaje mi się pan jednako bezlito- 
snj m w swych cnotach, jak i w swych w a­
dach -  rzekłem. ,

— Muszę dostarczać dusz Chrystusowi,

— Nie zdaje mi się, aby to była w ła­
ściwa droga odciąłem.

— Proszę niech pan pamięta, że nie py­
tam pana o wskazówki co do spełniania 
mych obowiązkOw — rzekł, schylając prze- 
demną głowę.

— Zasady waszej kongregacji są mi 
ąbsolutniu obojętne. Nie mogę jednak bez 
protestu zgodzić się na uwięzienie Judyty na 
całe życie w misyjnym kościele. Pańska pro 
pozycja przypomina mi Sienneńczyków, któ­
rzy winni byli zwycięskiemu generałowi 
wdęcej, niż mogli zwrócić. Legenda głosi, że 
powiesili go, aby tytułem wynagrodzenia o- 
głosić go świętym po śmierci. P rotestuję 
przeciw takiej kanonizacji Judyty. I ona 
również zaprotestuje. Pan zdaje się staw iać 
ją zupełnie poza nawiasem. Jest ona panią 
swych czynów. Ma swą wolę. Nie porzuci 
wygodnego mieszkania na Tottenham  Court 
Road, aby. mieszkać w Hoixton. Na tych w a ­
runkach do pana nie powróci.

Uśmiechnął się pobłażliwie i w yciągnął 
rękę na znak, że rozmowa jest skończona.

—. Powróci — rzekł.
'Czy widział kto kiedykolwiek podob­

nego Torąuem adę? Poważam  religję. Pow a­
żam głęboką w iarę tego człowieka w  jego 
naw r cenie. Mogę również poważać długi 
sffi-dui i długie ciemne bokobrody, które dla 
takiego błyskotliwego światowca, jakim był 
Rupert Mainwaring stanowiły rozmyślne 
codzienne umartwienie ciała. Lecz w zdry- 
gam się ze w strętem  na myśl o „torturach 
ku chwale Bożej“ , które zamierza on z całą 
pogodą zastosow ać do Judyty.

(C. d. n.) i
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O g t  o s s ę e n i
F I R M Y .

Firm . 149/27. Stów . III. 102. Spółdzielnia —■ 
H ospodarska  sp iłka  dla zbu tu  chudoby, stow . 
zarej. z ©gran. p o ręk ą  w K osowie. F irm . 263/27. 
S tow . III. 108. S pó łdzieln ia  „Spiika O szczadnosty j 
i P o ży czo k "  s tow . zare j. z nieogr. odpow . w 
C hlebiczynie leśnym  — zo sta ły  z re jestru  S ądo ­
w ego w ykreślone. 7636

Sąd ok ręgow y , O ddział II.
K ołom yja, 25 sty czn ia  1928.

; V '  L I C Y T A C J E .
E. 661/27. S tro n a  zobow iązana E leonora 

K rzem ińska E dyk t licy tacy jn y  o raz  w ezw anie  
do zgłoszenia w ierzytelności. Na w niosek s tro ­
n y  egzekw ującej Ju ljana P udelk i i Józefa Pudelk i 
odbędzie się dn ia  6 w rześn ia  1928 o godz. 10-tej 
przedpol. w tu t. Sądzie biurze Nr. 3 I. p. na za ­
sadz ie  niniejszem  zatw ierdzonych  w arunków  
licy tac ja  następu jących  rea lności: k sięga g run­
to w a  R ozw adów  whl. 222 parć . bud 125/1, 
125/3 pgr. 127 o pow . 8 ar. 96 m -  dom p ię trow y  
m urow any, szopa i s ta jn ia  m urow ana. W arto ść  
szacunkow a z przynależnościam i 68.992 zl. N aj­
n iższa  o fe rta  34.496 zf. Do rea lności w hl. 222 
ks. gr. gm. R ozw adów  należą następu jące  p rz y ­
należności: studnia betonow a i ogrodzenie osza­
cow ane na 250 zi. Pon iże j najn iższej oferty 
sp rzed aż  nie nastąp i. 7614

Sąd pow iatow y, O ddział V.
R ozw adów , dnia 28 c z e rw c a  1928.
E. 1349/28/7. E dykt. Dnia 16 październ ika 

1928 godzina 9 rano- odbędzie się w podp isa­
nym  Sądzie biuro 53 licy tacja  2/3 części pgr. 
251/4 rolę stanow iącej, objętej zaginionym  whl. 
585 gm iny Ro-maszówka o obszarze  59 a 98 m 
kw . W arto ść  szacunkow a usta lona  na 2805 zi. 
N ajniższa o fe rta , poniżej k tó re j sp rzedaż  nie na­
stąp i w ynosi 1870 zł. W arunk i dio p rze jrzen ia  w 
tu te jszym  Sądzie biuro 52. 7619

Sąd- pow iatow y , O ddział V
C zortków , dn ia  11 sierpn ia  1928.

E. 5421/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia 17 p aź ­
dziern ika 1928 godz. 10. odbędzie -się w podpisa­
nym  S ądzie  biuro Nr. 5:1 licy tacja  po łow y re a l­
ności whl. 536 i 1292 gm iny  R adio  w ice, oszaco­
w anych  razem  na 880 zł. N ajniższa o ie rta  w ynosi 
587 zł. 7617

Sąd. pow iatow y .
Sam bor, dnia 4 lipca 1928.

E . 2873/27. E-dykt. D nia 2,6 w rześn ia  1928 
godzina 10 rano b iu ro  Nr. 11 odbędzie się licy ­
tac ja  11/80 częśc i sk łada jących  się z pg. 864 roia 
pb. 228, n a  k tó re j pobudow ana jest chałupa, s to ­
doła, kurnik , sta jenka, kom ora i pgr. 803 ogród 
obj. w hl. 154 gm iny H orożanka. W arto ść  sza­
cunkow a z p rzynależy tośc iam i w  /nosi, 191 zł. 
05 g r. najniższa o fe r ta  127 zł. 36 gr., poniżej k tó ­
re j sp rzed aż  nie nastąp i. W arunki licy tacy jne 
o raz  inne dokum enta  p rzeg lądać  m ożna każBe- 
go dnia, biuro 9. 7621

Sąd p ow ia tow y . O ddział V.
P odhajce, dn ia  29 cz e rw c a  1928.

E. 3483/27. E d y k t licy tacy jny . D nia ,3 p aź ­
dziernika. 1928, o  godzinie 9 rano  w  tu tejszym  
Sądzie biuro N r. 11 odbędzie  s ię  licy tac ja  całej 
realności, sk ładającej się zpgr. 2173/414, 2173/413, 
2173/412, objęte whl. 1,160 gm iny B oży ­
ków . W arto ść  szacunkow a z  przynależy tościam i 
w ynosi 450 zł., zaś na jn iższa  o fe rta  300 zł., po- 
niżj k tó re j sp rzed aż  nie nastąp i. W arunki licy ta ­
cyjne o raz  inne dokum enta p rze jrzeć  m ożna k aż ­
dego dnia od godziny 9 ran o  w  b iurze 9. 7622

Sąd .pow iatow y. O ddział V.
P odhajce, dnia 29 sierpn ia  1928.

E. 448/28/5. E dyk t licy tacy jny . Dnia 13 w rze ­
śnia 1928 o godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się 
w  tut. Sądzie biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż  
4/.30 części realności whl. 152 j. 4/480 części re ­
alności whl. 156 ks. gr. gm. kat. Lubom ierz. Nie­
ruchom ości te  oszacowano, n a  575 zl. 83 gr. 
najn iższa oferta  382 zł. 54 gr. poniżej k tórej 
sp rzedaż  nie nastąpi. 7635

S ąd 1 pow iatow y , O ddział II.
M szana dolna, dnia 20 sierpn ia  1928.

E. 388/38/5. S trona zobow iązana T ek la  My- 
szak w O oruszow ie E d y k t licy tacy jny  o raz  w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. Na w niosek 
s tro n y  egzekw ującej Józefa C yzera  w T arnow ie 
odbędzie się dn ia  24 w rześnia, 1928 o godz. 9 
przedpoli w  b iurże Nr. I. n a  zasadzie obecnie z a ­
tw ierdzonych  w arunków  licy tacja  następu jących  
rea lnośc i: k sięga gruntow a, O tfinów  whl. 141 
9/24 pbd. 148, pg r. lk. ,204 łąka, 205 ro la. 206 łą ­
ka, 207 ro la  208 ogród, w arto ść  szacunkow a 
6593 z ł 58 ,gr. najn iższa oferta  4658 zł. 22 gr. Do 
realności whl. 141 ks. gr. O tfinów należą n as tę ­
pujące p rzynależności: studnia, piw nica, d rzew a  
ow ocow e, ii n ieurodzajne o raz  ogrodzenie w a r­
tości 1050 zł. a 9/24 część p rzed s taw ia  w artość  
399 zł. 75 gr. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż 
nie nastąpi. 7654

Sąd' pow iatow y, C ddzia i I. M 
Żabno, dnia 14 sierpn ia  1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
G. A. 1/1928. OGŁOSZENIE.

Sąd pow iatow y  zaw iadam ia, iż  dochodzenia 
m iejscow e celem  rekonstrukcji księgi, gruntow ej 
dla gm iny O lszanka rozpoczyna z dniem  26-go- 
w rześn ia  1928, zaś d la gminy P rzedm ieście  z 
dniem  20 październ ika  1928.'

B liższe szczegó ły  zaw iera ją  ogłoszenia w 
odnośnych U rzędach  'Gminnych. 7618

N iem irów , dnia, 26 sierpn ia  1928.

ugody w w ym ienionym  Sądzie biuro Nr. 18 dnia | 
22 październ ika 1928 o  godz. 11 p rz e d p o l C za- , 
sokres do zgłoszenia w ierzy telności do 8 paź- i 
dziernika 1928. 7626 j

Sąd1 okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dnia 29 sierpnia 1928.

Sa 43/1218/16. Z astanaw ia się postępow anie 
ugodow e, w drożone d o  m ajątku F ranc iszka  i An­
ny B latiaków  w  G ródku Jagiellońskim .

Sąd okręgow y cyw ilny.
Lwóvv, dn ia  13 sierpnia 1928. 7625
S a 56/28/29. Z astanaw ia się postępow anie u- 

godow e, w drożone do m ajątku  H enryka i M arji 
S cheerów  w e L w ow ie, P ias tó w  16. 7624

Sąd okręgow y  cyw ilny.
L w ów , dnia 13 sierpn ia  1928.

węz*

T \

T. 103/28/4. Sernko B obak, u rodzony  15 1 
tego 1S75, jen iec w ojenny, m iał um rzeć  w Roi 
1917 r W iadom ości o nim udzielić na leży  advv 
katow i dr. D om bczew skiem u, jako obrońcy 
m ałżeńskiego, lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  
trzech  m iesiącach w y d a  osta teczne orzeczeni: 

Sąd O kręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 14 m aja 1928.
T. 77/28/3. Józef Smoliński, u rodzony  20; 

s ierpn ia  1893, żołnierz austriacki, m iał zginąć 
r . 1945. W iadom ości o nim udzielić na leży  
tejszem u Sądow i’, k tó ry  po trzech  miesiącai 
w y d a  osta teczne  'orzeczenie.

Sąd O kręgow y , O ddział IV.
S try j, dnia 8 m aja 192S. 7.
T. 109/i28/4. Jakób  H-uber, u rodzony 3 kwj
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S a  15/28/1. E dykt ugodow y. O tw arcie  postę ­
pow ania ugodowego' do m ajątku  dłużniczki R óży  . 
Zw erdling, kupcow ej w Z łoczow ie, nie w pisanej ] 
w re je strze  handlow ym . K om isarz ugodow y p. 
Ja ro sław  B aranow ski', sędzia Sądu okręgow ego 
,w Złoczow ie. Z arządca ugodow y p. D r. M. EpJ 
Stein, adw okat w Złoczow ie. Audjencja do za­
w arc ia  ugody w w ym ienionym  Sądzie biuro Nr. 
38, dn ia  3 październ ika  1928, o  godz, 9. C zaso­
k re s  do -zgłoszenia w ierzytelności do 28 w rześn ia  
1928. 7620

S ąd  ok ręgow y , tW ctrial IV.
Złoczów , d n ia  25 sierpn ia  1928.

),ozony a k w  ,
tn ia  1889, żołn ierz  9 p., zaginął 1914 r. Wia® ' _
mości o nim  udzielić na leży  tu tejszem u SądoMf W O jow e

E. 322/26. E d y k t licy tacy jny . D nia 18 paź­
dz iern ika  1928 godz. 9 odbędzie się w podpisa­
nym  Sądzie biuro Nr. 51 licytacja ca łe j rea ln o ­
ści w hl. 1116 jim iny  BiskowEce, o szacow ana  na  
23.015 zł. N ajniższa o fe r ta  w ynosi 15.143 zł. 
34 gr. 7631

S ąd  pow iatow y.
Sam bor, 4 lipca 1928.'

E. 1005/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 3 paź­
dziern ika  1928 O' godz. 9  przedpol. w  biurze Nr. 

-22 tut. Sądu odbędzie się licy tac ja  realności obj. 
whl. 2358 N. gm. P o to czy sk a  sk ładającej się z 
p g r. 1128 o w arto śc i szacunkow ej 993 zł. Najniż­
s z a  -oferta w ynosi 744 zł. 75 gr., poniżej .której 
sp rzed aż  nie nastąpi- 7634

Sąd pow iatow y, O ddział IV.
H orodenka, dn ia  22 sierpn ia  1928.

C. II. 108/28. P rzec iw  W asylow i K uszneryk 
z R adziechow a, n iew iadom em u z m iejsca poby­
tu w niosła M arja  K uszneryk z R adziechow a do 
tut. Sądu  pozew  o zniesienie, w spółw łasności. 
C elem  s trzeżen ia  p raw  (nieobecnego u stanaw ia  
się dr. C hanaka adw . w  R adziechow ie k u ra to ­
rem , k tó ry  zastępow ać  będzie nieobecnego w 
rzeczonej sp raw ie  na  jego k o sz t i .niebezpieczeń. 
stw i, dopóki on  się ,nie zgłosi lub .pełnomocnika 
nie zam ianuje. 7613

Sąd pow iatow y.
R adzi ech ów, 28 s ie rpn ia  1928.

C w a. 1:1:27/38/2. E dykt. W sp raw ie  w ekslo­
w ej pow oda B o lesław a T erlikow skiego, szofera 
w Załuczu n/CZ. -prze,ci w  pozw anem u nieznane­
mu z m iejsca poby tu  M aksow i E isenbergow i, 
ostatn io  sp ed y to ra  kolejow ego w Śniatynie li, tow . 
o  zap ła tę  333  zł. 33 gr. ma być doręczony  po­
zw anem u M aksow i E isenbergow i w ek slo w y  n a . 
kaz  zap ła ty . P on iew aż  nie w iadom o gdzie M aks 
E isenberg  przebyw a,, u stan aw ia  się w celu 
strzeżenia; jego -praw k u ra to ra  w  osobie P an a  
d ra  Bosakiaw skiego adw . w  K ołom yji. T enże ku­
ra to r będzie zas tęp y w ał pozw anego  w rzeczo ­
nej sp raw ie  na jego k o sz t i  n iebezpieczeństw o 
dopóki on w sądzie się nie zg łosi lub nie ustano­
w i pełnom ocnika. 7642

Sąd okręgow y, j. h. O ddział II. 
K ołom yja, dnia 31 lipca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 29/3S/&. E dykt ugodow y. -Otwarcie postę ­

pow ania ugodow ego do m ajątku  P e jsecha  K erna 
nieprotokołow anego- kupca w C habów ce. Komi­
sa rz  ugodow y K raw czyńsk i F ranciszek , naczel­
nik S ądu  P ow iatow ego  w  N ow ym  T argu. Za­
rząd ca  ugodow y D r. H erz M arceli, adw okat w 
N ow ym  T argu. Audjencja do zaw arc ia  ugody  w 
Sądzie pow iatow ym  w  N ow ym  T argu , biuro 
Nr. 2 dnia 28 w rześn ia  1928 o  godz. 9. C zaso­
k res do zgłoszenia w ierzy telności do 26 w rze ­
śnia 1928. 7627

No-wy T arg , dnia 24 s ierpn ia  1928.

Sa 79/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  postę ­
pow ania ugodow ego do  m ajątku Iz rae la  Schón- 
felda, kupca w Komarnie. K om isarz ugodow y 
M ichał M otyl, N aczelnik ' Sądu Pow iatow ego- w 
K om arnie. Z arządca  ugodow y Le-ib S tern , -kupiec 
w K om arnie. A udjencja do zaw arc ia  ugody  w 
Sądzie pow iatow ym  w  K om arnie dn ia  10 paź­
dziernika- 1928 -o- godz. 10 przedpołudniem . C za­
sok res do zgłoszenia -w ierzytelności d o  26 w rze ­
śnia 1928. 7623

Sąd pow iatow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 21 sierpnia 1928.

Sa 5/218. P ostępow an ie  ugodow e dłużnika 
Izaka  -Oliw-era kupca  w  C zerne licy  zastanow iono 
(cofnięcie w niosku). 7641

Sąd  okręgow y. O ddział II.
Kołom yja, dnia 2 -lipca 1928.

S a 5/27/5. P ostępow an ie  ugodow e do- m ajątku 
Józefa  B eim a kupca w Jasien icy  zastanaw ia  się. 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Sanok, dnia 9 sierpnia 1927. 7633
Sa: 49/27/2-. 'O tw arcie  -postępowania ugodo­

wego- doi m ajątku M arianny  P enner -kupcowej 
iw Lutow is-kach.' U stanow iono: kom isarzem  ugo­
dowym, -dra B o lesław a Jaw ińsk iego  w icepreze­
sa Sądu okręg , w  Sanoku, z a rząd cą  ugodow ym  
d ra  Ignacego B lum enkranza adw . w L utow i- 
skach. Audjencja do zaw arc ia  ugody  z w ierzy ­
cielam i w podpisanym  Sądzie w yznaczona na 
dzień 14 lu tego 1928 go-dz. 9 rano w biurze Nr. 
10. W szy scy  w ierzyciele  winni zgłosić sw e w ie . 
rzy te lnośc i w tym że Sądzie do -dnia 1 lutego 
-928. 7630

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
Sanok, 29 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 305/28. M ateusz T rościanka, urodzony  

1890. Kłodiio -wielkie, -jako żołn ierz  zaginął na 
froncie w łoskim  1917. Celem uznania za  zm arłe­
go- w zywa, się, ab y  do pół roku  zgłosił się lub 
udzielono w iadom ości oi nim -Sądowi. 7606

-Sąd -okręgowy cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dnia 3 s ie rpn ia  1928.

S a  90/28/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie  -postę­
pow ania  ugodow ego do m ajątku M aurycego- R u­
binsteina w e L w ow ie, pi. Halicki 12, w pisanego 
w re je strze  handlow ym  pod firm ą „The G entle­
m an" M aurycy  R ubinstein w e L w ow ie, pi. H a­
licki 12. K om isarz ugo-dowy Dr. Zygm unt Halin, 
sędzia Sądu O kręgow ego w e L w ow ie. Z arządca 
ugodow y D t. L eonard  M acieliński. adw okat w e 
L w ow ie, ul. P ań sk a  9. Audjencja do zaw arcia

T. IV. 81/28. P a w e ł Stadnik, ur-o-dzony w r. 
1887 w G rębow ie, p-ow. T arnobrzeg , przydzielo­
n y  d-o austr. 40 p. ip., w alczy ł na froncie ro sy j­
skim, gdzie w listopadzie  1914 d o sta ł się do  nie­
woli, tam  zachorow ał i w roku 1918 m iał um ­
rzeć w szp ita lu  w Jsen-kulu. W draża jąc  p o stę ­
pow anie celem  uznania go -za zm arłego, a mafżeń 
st-wo iza rozw iązane, w zyw a -się, aby  zaw iado­
m iono S ąd  -o zaginionym  do 6 m iesięcy. 7628 

S ąd  okręgow y.
Rzes-zó-w, -dnia 30 m aja 1928.
T. 68/28. W asy l Spo-ndycz, urodzony  2 kw ie- 

Itnia 1896, żołnierz- austriacki', zaginął 1918 r. 
Witadoimości o nim  udzielić n a le ż y  tu tejszem u 
Sądow i, k tó ry  po: sześciu  m iesiącach -wyda o s ta ­
teczne orzeczen ie .

S ąd  O kręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 12 m aja 1928. 7519

k tó ry  po trzech  m iesiącach w yda osta teczne  
rze-czeiiie.

S ąd  O kręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 29 m aja 1928. 7i

T. 107/28/4. G rzegorz K ołom yjec, urodzoi 
m aja 4887, żołnierz austrja-cki, zag iną ł w 
1918 r. W iadom ość o, nim udzielić należy  
szem u Sądiowi, któ-ry p o  sześciu m iesiącach 
da osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
S t r y j ,  dnia  8 m aja 1928.
T. 35/2,8/5. Józef R lszkiew iez, sy n  Nyi 

u rodzony  1877 r„ żołnierz austriack i, zginął 
r. W iadom ości o- nim udzielić należy  adw- 
wi; dr. D om bczew skiem u, obrońcy w ęzła  
żeńskiego lub tu tejszem u Sądow i, k tó ry  po 
ściu m iesiącach w yda ostateczne orzeczeni*!

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 10 m arca 1928.
T. 402/27. Hko B-ojczuk s. C y ry la  i Marji 

dzony 1 sierpnia 188.7 w Jakubów ce pow . Oj 
denka -odszedł z  ogólną -mobilizacją na 
do 58 p. -p. napisał jedną k a rtk ę  poczem  wsj 
słuch o -nim zaginął. Celem -uznania go za 
łego w zy w a  się o udzielenie w iadom ości 0 
Sądow i lub adw okatow i d tow i J. PcrdescP 
Kołomyji.

Sąd okręgow y, O ddział IV. 
K ołomyja, dnia 15 m aja 1928.
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ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU. £  " ^ k i e g o
C entra lny  Z akład  Z aopatrzen ia  Sanita1̂ : Yłbo

na P ow ązkach  ogłosił p rze ta rg  nieo-grauito h ^e jsk ip
na dostaw ę w iększej ilości narzędzi chirU f c h y  .
nych, sto łów  -opatrunkow ych, podstaw  do 1,1 
słoików  szklanych i t. p. --

B liższe szczegó ły  w  „M onitorze 
Nr. 187 z dnia 16 sierpn ia  1928 r., w 
Z brojnej" Nr. 225 z dnia 14 sierpnia 1928 f'i 

K ierow nik C. Z. 2- 
(—) Kobos r *7342

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM -zgubioną leg itym ację  u rz 

N-r. 256, w ydaną p rzez  P . P . w e Lwo-^1! 
nazw isko  st. posterunkow ego  W ojciech^ |  
hala.

ilość Ulei

1
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} ern lucPieczV\va.ZAGINĘŁY dokum enty  re je s tracy jn e  sanD~ dWim 

marki. LaurinnC lem ent Nr. -rej. 4923 K. b y  „ 0
ew en tualną w iadom ość podać dr. Ho-RPJ Y tuaci
cza. .  ]■ w  piek:

   -----------1 zne a b
r°dowisk£

O g l o s a i e n i e .
[Z w yczajne W alne Z grom ad zen ie  C- 
k ó w  T ow arzystw a  K red ytow ego

dotVchczas
2m ° d e m izc2ńSt;kpienia

handlu i przemysłu w Brzeżanact*. 4 ęPnej prs 
kwidacji Odbędzie sią dnia 18 Gg d wogóle p 
śnia 1928 o godzinie 16-ej w * ^  0 ogólne
likwidatora, na k tóre  szanownych c j:racy 

ków sią zaprasza. o  Czba
y w  i

Porządek d z ie n n y :  1. S p ra w o z d 3^  ^ j 9 k s z y c h 
ik w id a to ra  z  c z y n n o ś c i  i r a c h u n k ó ^  J P  J° n a  mii

t u a„,c , OUJ ” adZtJ l £ r dZV
!z  wnioskiem na udzielenie l ik w id 3 a c u iacyc ]j

1927. 2. Sprawozdanie' Rady Wyczaj

i  absoJutorjum. 3. Wnioski cz łonkó^ , lT,etodarni,

^Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorażczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W łady .tawa Gennana.

Brzeżany, dnia 28 sierpnia 1928.
L ikw idator: U.
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